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M l h Ą S *  8odl*8łnl* 0 (odilnie 8 po południu wyjątkiem uiadslel i

Nuai«r pojedyńozy kontuj* w miejscu i aa prowincji 5 0  Iftftlo
??**??'Byi. * Ą4mi*i*to»eyS u l. Podwale 8. — Ekspedyeya miejscowa 

j^ łek iłiw  ik '-,‘*rnieekiego 18, Pojedynce, numer* do nabycia w Ekspedyeyi.nl. 
*>*ik6w 12T’,5  Boklamie Prasowej, Chorąaczyana 7, w traiłkseJs i bi» rsah

®«klamaoyt otwarta wolna od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 
,f0B Kadakcyi Nr. 510. — Talafon Administracyi 73.

Listy należy frankować.
141.6

teasnj, ®**ł l®r«ła miejscowa:

& : : : : :  ! f c :
Za

9'-
dostawę 3 K. miasięoinia.

P renum erata  a przesyłką,
tocznie 180 -
pótroosnia 60 '-
cw iarćroeznie.................... 80
aiesiessste . , 10

■ P rn w o d n lk  naukowy 1 U teraeU ", dodatak miesięczny otrzymają cało- S 
półroczni abonenci „Gtazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni z a . dopłatą: 
pierwsi 6 K, drndzy 2 K. gPraewodnlk1* prenumerowany osobno kosztuje 34 £ .

Listy i przesyłki kgkopisów należy przesyłać do Kedakeyl _.P«ewod*ik*'! 
zdt6S8K Lwów. d  Wałowa Nr. 31 L piętro (nad mazaninom).

Geny  o g ł o e z e ń  (anonsów) Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego ̂ miejsce 50 hai. 
tabelaryczny i liczbowy 60 bal,

Nadesłane po 1‘50 kor., kronika 3 kor., z* wiersz 4 łamowy iub jego miejsca 
udary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 bal,, tabelaryczne i liczbowe po 
60 bai. za wiersz nonpar, 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Adminietracya .Gazety Lwowskiej ”, Lwó ‘ , 
.-'odwalę i. 8., w godzinach od 8—3 i od 4—6 1 Reklama Prasowa, Chorązozysna 7.

C-ZĘŚG urzędowa.

raj  ^*a ' 8̂ er spraw wewnętrznych nadeł 
0la . Walentemu Biela-
eiIla» Tadeuszowi Bobrzyńskiemu, Euge- 

Wiad°^ .®w°Lodzie i Janowi Turkowi-Nie- 
01,iskieinu V. klasę rangi urzędników

M stw owych.

*0 tp 5 eralfly D elegat Rządu pow ołał s ta ­
ło. . *̂;ora M akowieckiego do służby w 
^ ® 8tnictw ie.

^akt t eaeralny Delegat Rządu zamianował 
y*a&tów konceptowych Namiestnictwa: 

îcki**111'811* Śwież*wskiego, dr. Józefa Sa- 
r& g. e8°> Władysława Ponurskiego i Isydo- 

^liskiego, koncypistami Namiestnictwa,

®8neralny Delegat Rządu przeniósł 
t,o JSAr*a Polioyi dr. Józefa Stramm-Pio. 
ey . 8kieg° * Przemyśla do Lwowa, a kon- 
dn h P°lieyi Emila Kandia :a ze Lwowa

Przemyśla.

b°hc aeral°y Delegat Rządu przeniósł
Ma Namiestnictwa dr. Zygmunta Ro-

* trybowa do Lwowa,

1>fe2ydent S*!- Dyrekcyi poczt i telegr. 
*oował st, ofieyała poczt. Wacława Mo­

krzyckiego w Cieszanowie, naczelnikiem 1 szezonych lub uszkodzonych skutkiem woj
 3 ______i.______ .   i .m ium alr łT li P ra w  Wr. 6 Surzędu pocztowego w Tłumaczu.

Rozporządzenie wykonawcze
Prezesa Głównego Urzędu Likwidacyj­
nego w przódmlocte llkw idacyi Krajo­

wego urzędu Odbudowy we Lwowie.
Na podstawie uchwały Rady Ministrów 

z dnia 18 lipca 1919 r. w porozumieniu z 
Generalnym Delegatem Rządu dla Galicyi, 
zarządzam, co następuje:

1.
Finansowe uregulowanie spraw, wyni­

kłych z urzędowania b. c. k. Namiestnictwa 
Centrali Krajowej dla gospodarczej odbudo­
wy Galieyi i b. c. k. Namiestnictwa Krajo­
wego Urzędu Odbudowy po dzień 1 listopa­
da 1918, przeprowadzi Krajowy Urząd Od­
budowy we Lwowie, który odtąd nosi nazwę: 
„Krajowy Urząd Odbudowy w iikwidacyj", 
wedle następuiąeych postanowień:

Przedmiot llkwldaeyi.
2 ,

Likwidacya obejmować będzie:
1. Zestawienie stanu biernego i czyn­

nego w formie bilansów, zamkniętych z 
dniem 1 listopada 1818 i 1 listopada 1919 r.

2. Ściągnijcie, względnie spieniężenie 
aktywów.

3. Zaspakajanie wierzycieli.
4. Spisanie wypłaeonyeh przez Centra­

lę krajową dla gospodarczej odbudowy Ga 
licyi i Krajowy Urząd Odbudowy po dzień 
1 listopada 1918 r. zapomóg, subwencyi, 
zaliczek i pożyczek, przeznaczonych na od 
budowę i innych potrącalnrch wedle art. 5. 
us awy z dnia 18 lipca 1919 r. o pomocy 
państwowej na odbudowę gospodarstw zni

Dy zapomóg i pożyczek (Dz. Praw Nr. 63, 
poz, 368).

8.
Stan ciynny stanowić będą nierucho­

mości i lasy drzewostany, nabyte w toku 
odbudowy przez Centralę Krajową dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi, względnie 
Krajowy Urząd Odbudowy, fabryki, warstaty 
i magazyny, ulokowane w instytucyach ban­
kowych sumy gotówkowe, udziały w przed­
siębiorstwach, zaliczki i kredyty, przyznane 
specyalnym biurom i organi«acyom, wiarzy- 
telności, wynikające z umów i pożyczek, 
udzielonych bez zastrzeżenia policzenia na 
poazet odszkodowania wojennego, wreszeie 
urządzenia biurowe i inne ruchomości b. ck. 
Namiestnictwa OeDtrali Krajowej dla gospo­
darczej odbudowy Galieyi i b, e. k. Namiest­
nictwa Krajowego Urzędu Odbudowy.

Spieniężenie aktywów, potrzebnych dla 
eywilnej administracji państwowej, może 
nastąpić w drodze protokolarnego przejęcia 
poszczególnych przedmiotów majątkowych j 
przez Ministerstwa resortowe, na podstawie j 
wartości bilansowej z dnis 1 listopada 1918 : 
r,, o ile odnośne Ministerstwo o objęeie1 
tyeh przedmiotów zgłosi się. Należytość z a ; 
przejęte przedmioty będzie uiszczona w go-; 
tówce, lub przez wystawienie poświadcze­
nia , podpisanego przez odnośne Mini­
sterstwo.

Likwidacya przeprowadzona będzie od­
nośnie do b. c. k. Namiestnictwa Centrali 
Krajowej dla gospodarczej odbudowy Galicyi 
i b. c. k Namiestnictwa Kraiowego Urzędu 
Odbudowy wraz z wszystkiemi Sekcyami,
Oddziałami itd, jako całość.*

4.
Przyznane przez b. c. k. Namiestni­

ctwo Centralę Krajową dla gospodarczej od­
budowy Galicyi, względnie b. c. k. Namiest­

nictwo Krajowy Urząd Odbudowy, a dotą 
niewypłacone zapomogi, subweneye, zaliezk. 
i. t. p. nie będą przedmiotem likwidacyi, 
lecz zostaną jedynie zestawione w odrębnych 
wykazach.

5,

Do zaspokojenia dopuszczone będą ro­
szczenia majątkowe, powstałe przed dniem 
1 listopada 1918, a wynikające z dopełnio­
nych przez wierzycieli umów prawno-pry- 
watnych (dostawy, najmy itp.)

Zaspokojenie wierzytelności nastąpi co 
najwyżej do wysokości, uzyskanej w toku 
likwidacyi sumy stauu czynnego.

Koszt likwidacyi będzie pokryty z masy 
likwidacyjnej.

S p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  
l i k w i d a c y i .

6 ,
W miarę realizowania stanu czynnego, 

mogą być wierzycielom wjrpłaeane częścio­
wo ich rusTCzenia do Krajowego Urzędu Od­
budowy na wniosek Prezydenta, z i zgodą 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego i Mini­
sterstwa Skarbu. Wypłaty te nie stanowią 
w żadnym rasie podstawy de ewentualnego 
objęcia przez Państwo Polskie zobowiązań 
b. Austryi do wierzycieli Krajowego Urzę­
du Odbudowy.

Pierwszeństwo wypłat przysługuje ro­
szczeniom za pracę i roszczeniom wytwór­
ców, prsedewszystkiem drobnych przemy­
słowców.

Po zupełnem zrealizowaniu aktywów 
nastąsi ostatecne rozliczenie i wypłata wie- 
rzytHlnob *i na podstawie projektu rozdziału, 
który uetali Główny Urtąd Likwidacyjny w 
porozumieniu z Ministerstwem Skarbu.

GAWROŃSKI.

Król i Carowa

^w sm m

61)

"‘ •w ieśt z kończ XVIII. w .

(Ciąg dalszy).
Ażeby przerwać tę rozmowę, zapytał: 
" ' A z  wierszem co zrobisz?

Napiszę to co mi się wydaje słu-

ł o w ^ l  n*chylił się i w ramię go poca-

7  ^ er*yłem zawsze w twoją mądrość, 
^lana dodał:

^Uebto ^ 8* 0 «» ublad* . dla nas jak 
^dzę i  Nawet % wizyty twojej w Kijowie, 
dla , zd°łaliśmy przychylnie usposobić 
Mość «i - ®Prawfnietylko Jej Imperatorską 
■pgg’ jj  eJ  Dwór cały, wszystkich, których 
*°ha Ra u ^  8łbcha. Potemkina mamy z* 
1188 'poni 0ro<̂ a ** 8 Mamonow chętnie
?b>ieniv o1* ’ )°  filary rs^du> Na nich
v i h r  s f 1 u n88ze nad«®je> tem bardziej, 

ł  Wola k ^ er® nssa4 życzliwość i do- 
hopia. * *  °bec potężnej protektorki gorąco 
S y  j L  iM J nasie j Ojczyzny mo-
dtąee od e*b.° Przyrzeczenia, pócho-
»Woją w artośćP0Wainyeh ° 8^ ’ mg8*ł  miel*

ft,8d* i^ arl ^ ew‘ez wysłuchał tej apoteozy 
J^ociaż w 1 - Ni e oponował Królowi, 
Shfowa I «.» . °.dye8y> rozsypywanej przez 

J®j Dwór, domyślał się zło- 
°*odem łaśka10̂  , ^ m*ecby nie zawBze są

Dedwie Naruszewicz ukończył swoją

relacyę o pobye*e w Kijowie, które tak ura­
dowała Króla, zaanonsowana Beklers.

— Cóż tam słyehać Mości Eskulapie? — 
zapytał Król wesoło.

— Zle, Mości Król — odparł Niemiee, 
który tucząc się i bogacąc na polskim Chle­
bie, tyle bodaj robił, że usiłował mówić po 
polsku i nie drażnić obcych uszu mową, nie 
cieszącą się zbytnią jjmp*-tyą w Polsce. 
Ciągnął tedy dalej:

— Hnatko będzie sdeeh...
Król się zmartwił.
— Jakto? Nie ma medycyna ratunku 

na jego chorobę?
— Ratunek jest, ale Hnatko bedzie 

zdech... Choroba zjadł go...
— Może Pan Bóg go uratuje? _
— Jak Bekler nie da rada, to i Pan 

Bóg nic nie gada.
Król uśmiechnął się, wysłuchawszy tej 

dykcyi, wygłoszonej' z butą zarozumiałego 
człowieka.

Ale Beklera interesowało nie zdrowie 
Hnatka, lecz inna sprawa. Było to zetknięcie 
się jego z Wernyhorą. W rzekomym ludowym 
znachorze poznał on biegłego i wykształco­
nego lekarza, który go zaintrygował zarówno 
swoją wiedzą fachową jak i całą postacią. 
Nie mógł zrozumieć duszy człowieka, który 
wstręt uctuwszy do tego życia, jakiem żyło 
współczesne jemu społeczeństwo, demorali­
zowane i poniżane przez własnego Króla, 
wolał uciec od tego społeczeństwa, niż żyć 
z niem razem. Zamienił przeto bez żalu hałas, 
obłudę, przekupstwo i poniżanie się stolicy 
wobec nieprzyjaciół, na siermięgę chłopską. 
Żył wprawdzie na swoim futorze w samo­
tności, ale ta samotność nie odrywała go 
zupełnie od cznjnego rozglądania się w tern,

co się dzieje nie tylko w Polsee, ale i w ca­
łym ówczesnym świe ie.

Bekler, opowiedziawszy Królowi o cho­
robie Hnatka 1 oświadczywszy, „że będzie 
zdech*, na postać Wernyhnry u«agę zwrócił. 
Król już o nim słyszał. Gała okolica roz­
brzmiewała jege nazwiskiem.

Był en dobroczyńcą ludnośei, niosąc 
wszystkim bezpłatną pomoc Siermięga chłop­
ska okrywała jego zgarbione już plecy, a 
prosta wiejska strawa wystarczała mu na 
życie.

Krśi tern chętniej rad był dowiedzieć 
się o tym dziwaku czegoś więcej, tembar­
dziej, że Seniutka nszywtła g» swoim dziad­
kiem i o jego dcbroci dla siebie mówiła 
nieraz.

Wysłuchawszy relacyi Beklera, do Na­
ruszewicza się zwróeił:

— Cóż po jesz księże Biskupie o tym 
eudownym leksrzn?

— Nie widziałem go nigdy, słyszałem 
tylko, że go ludność nazywa cudownym zna­
chorem.

— Ba, ale Bekler nazywa go człowie­
kiem wysokiego wykształcenia.

— To być może. Taey mizantropi nie 
są rzadkością Dawniej ludzie mieszkali na 
puszczy, aby na żyeie pełne zgorszenia pu­
blicznego i wstrętne dla siebie nie patrzyć, 
a teraz na futorach chowają się. Przyznam 
się W. K. Mości, że sam pragnąłbym kiedyś 
tak zakończyć żyeie.

— A.v zanim to się stanie, proszę cię 
pejedż na futer, poznaj tego dziwaka i coś 
mi o nim opowiesz.

Zbliżała się pora podwieczorkowa. Król 
rozstał się z Beklerem i Naruszewiczem. 
Kawę wypił bardzo pospiesznie i kazawszy

zawołać Byszawskiego w jego towarzystwie 
udał się do d^mku nad Spakem.

Nikt Królowi nie towarzyszył.
Szedł z pewuem uczuciem radości, jak 

młodzieniec na rendez tous. Wieduał, że go 
tam soczekuj* ta dziwna dziewczyna, do któ­
rej przywiązał się.

Seniutka niespokojni* chodziła od okna 
do okna i na drogę patrzyła.

Dostrzegła go wreszcie i we drzwiach 
jak na warcie staaęfr. Ledwie Król ukazał 
sią na progu, podniosła do góry obie ręce, 
jakby go w ebjęeia pochwycić chciała i gło­
sem pełnym tęsknoty rzekła:

— Myślałam, że nie przyjdziesz.... Tak 
długo czekałam.

Król pogładził ją po twarzy i ku sobie 
przygarnął.

— Ach, ty,,, ty... jaakółeczko pieszczo­
tliwa.,. Skąd ei to przyszło?

— Nie wiem, tak mi jakoś smntno byłe,
Znown się przytuliła do niego.
— Czary jakieś rtzuciłeś na mnie — 

szepnęła.
Król ją snowu przytulił, pogłaskał, T 

na pięknych jego lubieżnych ustach prze­
śliznął się dziwny uśmiech: niby zdziwienia, 
niby niewiary.

— 7i czego wnosiłaś, że nie przyjdę?
— Nie wiem..., czsgoś się boję,.,,

— Wiesz, czego? Powiem ci.... Indzie 
mówią, że ta Garowa, to twoja 'coehanka.... 
żeś ty przyjechał, aby się z nią widzieć,... 
czy to prawda ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

1



2
8.

Wypłaty mogą być uzależnione od po­
przedniego dokonania przez wierzycieli cesyi 
ich pretensyi na rzecz Skarbu Państwa Pol­
skiego,

O r g a n i z a e y a  u r z ę d u ,

8.
W zakresie swoich czynności likwida­

cyjnych podlega Krajowy Urząd Odbudowy 
w 1'kwidacyi wprost Głównemu Urzędowi 
Likwidacyjnemu w Warszawie oraz Ekspo­
zytur budowlanych b. c. k. Namiestnictwa 
Centrali krajowej dla gospodarczej odbudo­
wy Galicyi, względnie b, c. k. Namiestni­
ctwa Krajowego Urządu Odbudowy i biur 
odbudowy, ma charakter II. iustancyi, aż do 
chwili oddania tych organów przez Krajowy 
Urząd Odbudowy w likwidacyi Ministerstwa 
Bobót Publicznych.

10.
Całą akoyą likwidacyjną kierują mia­

nowany przez Naczelnika Państwa na wnio­
sek Głównego Urzędu Likwidacyjnego Pre­
zydent Krajowego Urzędu Odbudowy, jako 
Komisarz Głównego Urzędu Likwidacyjnego. 
Ma on przy sobie jako organ doradczy Ba- 
dę Przyboczną, złożoną z 10 członków, mia­
nowanych przez Główny Urząd Likwidacyj­
ny na wniosek Prezydenta Krajowego Urzę 
du Odbud.wy, a mianowicie 6 ci a członków 
z pom ędzy wierzycieli Krajowego Urzędu 
Odbudowy względnie ich prawnych zastęp­
ców (adwekato O lub orgamzacyi, zajmują­
cych się strzeżeniem praw wierzycieli lub 
poszkodowanej wojną ludności, 4-ch człon­
ków z pomiędzy reprezentantów sfer tech­
niczny eh, roimoiych i handlowo -przemysłu 
wy en, oraz delegata Oddziała Prokuratoryi 
Generalnej we Lwowie.

11.
W stosunku do innych władz lub stron, 

reprezentuje Krajowy Urząd Odbudowy w 
likwidacji Prezydent, który decydować bę­
dzie o kierunku i sposobie załatwienia wszyst­
kich spraw, przy czym może aprobatę spraw 
bieżących i nie wiążących K. U O. w likwi- 
daeyi przenieść na kierowników Sekeyi, Pre­
zydentowi przysługuje też wyłączne prawo 
dysponowania majątkiem i funduszami Kra­
jowego Urzędu Odbudowy w likwidacyi, z 
zastrzeżeniem ograniczeń, przewidzianych w 
nimejsiem rozporządzeniu i praw Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego jako instancyi naj­
wyższej. Wszystkie wypłaty z funduszów 
Krajowego Urzędu Odbudowy wymagają do 
swej ważności podpisu Prezydenta,

W razie przeszkody, może Prezydent 
przenieść atrybueye swe na przedstawione­
go przez siebie a zatwierdzonego przez Głó­
wny Urząd Likwidacyjny zastępcę,

Wszelkie z tern rozporządzeniem sprze­
czne przepisy statutu i regulaminu K. U, O. 
zostają zniesione.

Prezes Głównego Urzędu Likwidacyjnego, 
( —) Władysław Orabthi.

Warszawa, dnia 5 listopada 1919.

Z frontów.
Komunikaty 

Warszawskiego sztabu
z dnia 12 listopada 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Nierzyjacielskie ataki na nasze placówki na 
jjołudniowy wschód Łucka i na południe od 
Kopatkowic zostały odparte. Na reszcie fron­
tu starcia patroli wywiadowczych,

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.

Z dniz 18 listopada 1919.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  

Na całym froncie jedynie ntarezki oddziałów 
wywiadowczych.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa sztabu gener,: 

pułk, Haller.

Przyjazd Naczelnika Państwa
do Lwowa.

S t a n  z d r o w i a  N a c z e l n i k a  P a ń  
s t w a  znacznie się poprawił. W dniach po­
przednich Naczelnik Państwa przebywał w 
łóżku i nie przyjmował nikogo, prócz szefa 
sztabu. Od dnia wczorajszego Naczelnik Pań­
stwa opuszcza łożko i powoli wraca do peł­
nego pełnienia swoich fonkcyj^

Przyjazd  N aczelnika Państw a do 
Lwowa je s t  zapewniony.

Expose Prezydenta Ministrów 
I. J. PADEREWSKIEGO

wygłoszone na posiedzeniu Sejmu 
Walnego dnia 12 listopada 1919.

Wysoki Sejmie 1 
Traktat pokojowy, zaw rty w St.-Ger- 

main 10 września b. r., stał się epilogiem 
w dziejach monarchii austryacko-węgierskiej. 
Potężne mocarstwo, największe z centralnych 
państw Europy, zostało rozwiązane i znaj­
duje się obecnie w stanie likwidacyi. Z li- 
kwidaeyi tej Polska otrzymała znaczne 
obszary dawnych swoich ziem, me bas sporu 
jednakże. Sąsiedzki nasz spór z Czechami
0 ziemie Slązka Cieszyńskiego wszedł na 
nowe tory; dyplomatyczna szermierka skoń­
czyć się. W głęboziem poczuciu odpowie­
dzialności, kierując się sprawiedliwością tyl­
ko, Konferencja pojowa orzekła, że o przy­
należności państwowej tej tak drogiej nam 
dzielnicy stanowić będzie wola większo­
ści jej mieszkańców. Delegacya pokojowa 
polska, spełniwszy swoje zadania, składa tę 
sprawę z ufnością serdtcm ą w ręee paćryo- 
tjcznego ludu śląskiego. (Brawa). Na Spitu
1 Orawie ustanowiono również plebiscyt. 
Krzywda jednak stała się nam teraz bole- 
Bna, albowiem pozbawiono prawa stanowie­
nia o sobie dwa powiaty: Starą Lubowlę 1 
Kieżmark, t. j. Ib gmin czysto polskich, 5 
gmin o ludności mieszanej rusińskiej i pol-
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Człowiek i książka.
(Auatole France: Le Petit Pierre, Pa- 

ris, Calmann — Lóvy, śd'teurs).
Czytałem tę najnowsią książkę Fran­

ce^ w piękny dzień sierpniowy i dzisiaj, 
gdy szare niebo zasnute jest szarugą jesien­
ną, miło mi otworzyć książkę i przewracając 
jej kartki, odna dywać tam zwiędła listki i 
kwiaty, któremi zakładałem piękniejsze usię 
py. Był to dzień pełen tej cie»łej słodyczy je­
siennej, tak naposab ającej do marzeń i wspo­
mnień. Niebo o tonie głębokiego b łęu tu  
rozciągało się nad leśną polaną, gdzie zm dka 
wyciąrały się w górę wysokie sosny i jodły, 
Di koła słychać było nieustanny śpiew 
świerszczy. Ukryte gdzieś w trawie, niewi­
dzialne dla oka spełniały tę swoją powin­
ność, za jaką starożytni Grecy uważali ich 
muzykę, W bajkach Etopa świerszcz idzie 
zimą do mrówki, aby mu jeść dała i uspra­
wiedliwia się, że w leeie nie miał czasu 
gromadzić zapasów, albowiem śpiewem swym 
uprzyjemniał drogę podróżnym, idącym przez 
lasy lub pola

Gdy położyłem książkę na trawie, kil­
ka świerszczów, zwabionych białością ksrtek 
lub z przywiązania do tego autora, który je 
tak lubi, usiadły wśród czarnych czcionek 
ciche i spokojne. Patrzyłem na nie z uśmie­
chem, albowiem przypomniał mi się jeden 
mit starożytny, trochę dziwny i zabawny. 
Bćianopalca Jutrzenka, ciągnąc na szczero-

złocistym rydwanie widz;ała młodego i pię­
knego księcia trojańskiego Tithonosa. Za- 
kochayrsry się w n;m perwsła go i uniosła 
daleko za ostatnie rubieże ziemi, nad brze­
gi O-eanoss. Na jej prośbę Zeus mu daro­
wał nieśmiertelność. Wiele lat upływało im 
w szczęściu i miłości, gdy naraz urocza bo­
gini zauważyła, jak włosy kochanka, dawniej 
do złotych zbóż podobne, zwolna stawały się 
siwe i wypadały, Wiele z jej uczuć za oar- 
ło, albowiem przekonała 6ię, i« prosząc o 
wieczne życie, popełniła straszliwą omyłkę, 
nie zażądawszy d h ń  wiecznej młodości. 
Ubrany w piękne sz*ty, pijąc m ktar i je ­
dząc ambrozję, starzał się Tithonos coraz 
bardziej. Eos wst dziła się już teraz swoje­
go małżonka, był on bowiem niedołężny, 
nie mógł się ruszać o własnej sile, stał się 
zgryźliwy i narzekał wciąż na swe dolegli­
wości. Ukiyty za firankami swego łóżka 
skrzeczał nieznośnie przez dzień cały. Na 
prośbę Eos zmienił go w końcu Zeus miło­
ściwy w świerszcza.

Może żaden z pisarzy nie pozwala tak 
swobodnie buiać myślom, jak Anatol Fran­
ce, który sam, ilekroć coś czyta, snuje so­
bie tysiączne marzenia i bawi się obrazka­
mi własnej fantazyi. „Jestem tylko marzy­
cielem — mówi o sobie — i bez wątpień a 
patrzę na rzeczy ludzkie, niby w półśnie za­
myślenia®. Takim b i ł  on zawsze, zwłasteza 
ile razy pisał o cudzych dziełach, Lubił 
wtedy mówić o sobie i snuć własne wspo­
mnienia. Wszędzie przynosił swoją biblję 
starą, z której wytworzył sobie pierwsze po-

skiej, oraz 8 mifcsteesek zamieszkałych prze* 
Niemców i Polaków, O tem postanowieniu, 
zapadłem pod nieobecność naszą, dowiedzie­
liśmy się później, wnieśliśmy jednak sprze­
ciw, upomnieliśmy się o nasze prawa i ma­
my nadzieję, że sprawiedliwości stanie się 
zadość.

Losów Gtalicyi wschodniej
dotychczas nie rozstrzygnięto. Niebezpie­
czeństwa tymczasowego załatwienia tej spra­
wy jeszcze nie zażegnano. Delegacja nasza
uezmł a
jakkoiwiel
tej nie tr
wieńskiej,
nasza, co
eyi przez
na łono
walną etę
czemu tej
go Państi
Mówili i
na mnogt
wypowied
wypowied
Nie mass
ski). Nie
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jowej na
(Braw aj.

Niejeden Polak, choć boleśnie tem do­
tknięty, mógł zrozumieć, ze Polsce nie odda­
no w niepodzielne panowanie Gdańska, bo 
to miasto jest dziś przeważnie niemieckie, 
Ale ja e ii  nad Lwowem dziś, wcze-aj i od­
wieczni poissim,' zawiśnie groźna plebiscytu
tegi żaden na świecie Polak nie zrozumie i 
zr.zumieć nie zechce (Brawa, oklaski, gło­
sy: n ie  dopuś e i ) ,  uo w obecnej cLwiii 
greźba pleb.scytu byłaby istotna, i to me są 
jeszcze plebiscytowe czc,sy. Mówiono nam 
wprawdzie, że to ziemia rusińska, bo na 
niej mieszkają Rusini w przeważającej licz­
bie, myśmy temu nie przeczyli i nie prze­
czymy. Tak, jestto ziemia rusinska, ale ze 
względu na liczbę rodzimej, tubylczej ludno 
ści poLkiej, ze względu na wsi i miasta pol­
skie i polskim wzniesione wysiłkiem, ze 
wrgiędu na całą polską pracę twórczą, jest 
to ziemia polska zarazem, Myśmy ją  me 
strudzenie, cierpliwie, odważnie i skraętnie 
odbudowywali po mezliozony<h wojnach, klę­
skach, zniszczeniach, i dz>s ją odbudujemy. 
Myśmy ją postawili na poziomie cyw lizacyi. 
Uprawiana naszym trudem, użyźniona kiwią 
naszą, wydała nam ta ziemia luezi sławnych 
i zasłużonych w dziedunie litera.ury, nauk, 
sztuk, mężów stanu, wodzów rozgłośnych, 
Tam się toczyły najsławniejsze bitwy w o- 
bionie cywilizacji zachodu, tam się lOzgry- 
wały najpiękniejsze sceny naszej epopei na­
rodowej, tam przyszedł na świat jeden z naj­
szlachetniejszych i największych Poirków 
Żółkiewski, tam ujrzał światło dzienne naj­
większy, najgłośniejszy z wodzów połsmcu 
Jan Sobiesa. I myftysmy się mieli wyrzec
tej ziemi (Głosy: Nigdy I) i m*b»śura mieli

ś jęcie o wszechświecie. Kto czytał d ra  lub 
j rzy utwory France’a zna tę szanowną ksią- 
‘ żkę, pełną sztychów z XVII. w. gdzie raj 

ziemski miał obfitą świeżość holenderskiego 
pejzażu, gdzie Ewa wśród zwierząt stworze­
nia odsłaniała swą piękność fkmaudzką. 
W ilustracjach zzś wojen z Festynam i i 
Amelekitami podziwiać można było rozma­
itość ubiorów głowy. „Widziało się tam ka­
ski, korony, kapelusza, czapki i turbany dii 
waczne. Nigdy w życiu nie z&pomuę nakry­
cia głowy Józefa, które on nosił w Egipcie. 
Był to coprawda turban i jeśli chcecie na­
wet szeroki turban, lecz zakończony śpieza- 
stą czapeczką, z której strzelała kita z dwóch 
piór str«Bich, a było to ubranie głowy sza­
nowne®. Lubiąc tak często mówić o sobie 
A France nie mógł znaleźć wyg daAjszej 
formy nad wspomnienia, gdzieby pod zmy- 
śionemi nazwiskami snuł dziwną opowieść 
o chłopczyku, wyrosłym w samym sercu Pa­
ryża, na pięknej quai Malaquais.

Najpierw pojawi się w tęsknocie ską­
pana „Książka mego przyjaciela®, po larach 
kilku nowy tom „Pierre Nozióm®, a dziś, 
gdy sędziwy akademik francuski eo chwila 
spogląda w tamtą stronę, gdzie znikły wszy­
stkie kultury świata i gdsie błądzą cierne 
tylu ukocnanych mistrzów — wydał jeszcze 
jedną książkę o „małym Piotrusiu®. Nie znam 
pisarza, któryby umiał być tak miłym, tak 
zaimuiącym i tak jednocześnie szczerym, 
jak France. Ale ta jego szczerość jaśnieje 
naprawdę dopiero w tej ostatniej książce. 
Prostota stylu, która jest największą sztuką

rzucić ją na pastwę wrogiej intrygi? myby^
śmy mieli wydać milion, sześć-rod sto tysifj
cy Polaków na łup zdemoralizowanej wi£ 
kszości? Szeroka autonomia narodowa nchwa 
loną tu została, i przyrzeczenia dotrzymam) 
święcie, Już dziś po uspokojeniu kraju ro»‘ 
poczęliśmy, o ile nas na to stać było, nap 
troskliwszą opiekę nad całą ludnością bel 
różnicy wiary, mowy i krwi.

Jesteśmy przekonani, że gdy ńiepe 
wność wszelka ustanie, nikt się tam na nsj 
skarżyć nie będzio,. bo będziemy rządził
uczciwie i sprawiedliwie, (brawaj, ale poni®
waż tymczasowe rozwiązanie tej sprawy h) 
toby tak pod względem politycznym i gospo 
dai.zym jak i moralnym zarówno dla a* 
jak i dla Businów zgubne, ponieważ ni' 
pozwoliłoby nawet na rozpoczęcie odbudow) 
srodze zniszczonego kraju, przeto oświetl 
czam, źe traktatu, któryby pode* 
Ime rozwiązanie zawierał, ani pań 
delegat Dm owski, ani ja , po dpi' 
zae nie będziemy w etanie. (braW 
huczne, długotrwałe oklaski)

Przed dwoma miesiącami naród na®1 
doznał bolesnych i potężnych wstrząśnie^ 
Zawrzało na

Górnym Slązku,
polała się obficie krew nasza, polska, bratni*1 
Tajemna, okrutna ręka wznieciła zarzewi6 
walki. Prześladowani przez nadużywają®* 
s a ej władzy urzędy, zrozpaczeni robotni®) 
uasi porwali się do boju, bo też pastwion® 
się n id  nimi bezlitośnie, Biąd centralo) 
niemiecki nie umiał na razie poskromi* 
niesfornego żiłdaetwa, rząd polski nie móg* 
ofiarom przyjść ze zbrojną pomocą. Traktuj* 
pokojowego, który Sejm polski zatwierdzi’ 
nie wolno mu było drzeć na strzępy. Mi®9 
trudności wszelkie, Btąd okazał pomoc O®' 
ieryalną skuteczną luźnym uchodźcom, kt»j 
rzy w sąsiedniem Zagłębiu naszem znaieźlj 
byli schronienie, pnsyczem usilnie zsihę** 
do zaprzestania wal:-iv Głuchy na roik»* 
niemiecki lud śląs'ri, głosu polskiego posł- 
chał, stwierdzając teru chyba uijwymowni®) 
swą z narodem łączność i jedność. Dziś jł 
jeszcze dobitniej, jeszcze wymowniej stwi#' 
dził. Obecnie, dzięki Bogu, panuje tam ep0' 
kój i praca.

Z głębokiem wzruszeniem wspominaj^ 
tg tragiczną chwilę, nie mogę przrmil?ze 
ich doniosłości historycznej, ich wielki0#9 
znaczenia. Po raz to pierwszy w dzieją®9 
naszych za jedność ziem polskich

lud śląski złożył swoją kreW 
w ofierze.

Cześć nieśmiertelnemu polskiemu uszu®^’ 
co ich czyn zreduło, szlachetnej krwi P°‘. 
skiej, co się przelała i cieniom poległy 
złóżmy hołd czci i wdzięczności, (gł®8̂ ' 
cześć 1 Posłowie wstają z miejsc).

Przebywa obecnie

w Berlinie delegacya nasza
w celu omówienia z przedstawicielami ***” 
du niemieckiego środsów technicznych ® 
wykonania warunków pokoju. Spodzie**19 
s ę, że przeprowadzone przez nią układ) 
będą zgodne z duchem i literą obowią*®)^ 
cego nas prawa i że będą dla n*s korzyst® 1

A

f r

tego wytwornego pisarza ma tutaj 
prawdziwie wzruszający, Ogromu*, 
zżycie się z duszą dziecka nsstąpiło d°PłjLt 
teraz zupełnie. W poprzednich książkach 
wielo ieszcze popeniał błędów, w łaśei*r • 
starszym osobom, kióre nie rozwnii ią ds‘f^( 
Zbyt mistrzowskie, nieoczekiwane skok1 
śli i urzerafiaowana subtelność nie j
osiągnąć tej harmonii, jaka panuje ®̂r .0 | 
tych obrazów tak tkliwych w swei p ro s ty  ^ 
i w tem opowiadaniu t*k niewyszuksh® p 

Frauee nie wprowadził do liW&t* 
wielorakich typów. Owszem, wyobr&źai® ^  
go jest raczej uboga i niema w sobie *> 
z balzacowskiej potęgi twórezej, .

Trzyma się oa swoich upodobzń \ 
tylko tam, gdzie go miłość wiedzie *■ 
ciekawość. „c.

Z miłości zrodził się u niego typ ®c j, 
nogo, miły nicpoń Piotruś i kilk* zua*®,^ 
tych figur psów, ciekawość zaś była aiano- 
tych licznych sylwetek kobiecych, nakr® 
nych zawsze z pewnym zacięciem 1
czpym

zmrerme 
w^ści wyi-hodzi

Zmysłowy pisarz jest pobłBŻli^y .,j, 
dla kobiety, ale na tej P°R * #j- 

_ i-hodzi ona gorzej, niż 
aięiszych klątwach, na najzawziętszej Bj 
wiści. France nie umie i nie chce ^
widzieć. u  f

Jan Parandotcsw'

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gotowi do spełnienia wszystkich wa - , 
runków pokoju spodziewamy się również, i 
żb Niemcy szczerze, lojalnie 'wszystkie wa- 
ru"ti spełnić potrafią. Żywimy zarazem na­
sie ję , ie Polakom w granicach p as tw a  
niemieckiego pozostałym takie same będą 
okazane względy, takie ss-rne przyznane będą 
firawa, jakie my Niemcom w obrębie Pań­
stwa Polskiego przyznawać będziemy.

Naród nasz pragnie sprawiedliwości, 
pożąda pokoju, dążyć więc będzie szczerze i 
uczciwie do sąsiedzkiej z narodem niemiec­
kim zgody, a dobrej do tego woli nigdy mu 
nie zabraknie,

Stosunki nasze z Rumunią
ęą jak najlepsze. (Brawa). Braterstwo broni 
i wspólność granie zbliżające bardzo oba 
narody są tylko utrwaleniem i wzmocnie­
niem uczuć przyjaźni, która nas już z Ru­
munią łączy.

Z narodem czeskim,
z republiką czeako-słowacką, jak to nieje­
dnokrotnie zaznaczyłem, pragniemy żyć w 
niezamąconej zgodzie i przyjaźni. Wymaga 
tego nie tylko ogólne dobro oba narodów, 
lecz również i poczucie obowiązku względem 
wielkich mocarstw, od których nasz Naród 
wolność i niepodległość otrzymał i którym 
tak wiele na zachowaniu i utrzymaniu po­
koju w Europie zależy.

Chwilowo jednak nasi sąsiedzi, tak jak 
n»y, żyją w pewnem napięciu nerwów, 
niecierpliwości, gorączce. Jesteśmy podnie­
ceni, podrażnieni. Przecież plebiscyt — to 
walka, bezcrężna wprawdzie ale bądź co bądi 
walka. W takim nastroju nie trudno o wy-' 
padki, które stają się powodem obrazy.

Jeden z takich wypadków zdarzył się 
niedawno, a ponieważ był szerzej omawia- 
°y w parlamencie czeskim, przeto zmuszony 
*nn jestem poświęcić mu kilka słów. Z końcem 
września zjawiła się w Paryżu ze skargą na 
Czechów deputaeya słowacka, zaopatrzona 
r~ o dziwo — w pasporty polskie. Wy r o 
łało to wieikie oburzenie wśród delegatów 
pokojowych czeskich, skarżono się głośno, 
Wrzucano nam nawet nielojalność, Ani ja, 
dni wiceminister Skrzyński nie wydaliśmy 
tych pagportów i nie udzieliliśmy, na nie 
pozwolenia. Tajemniczość sprawy była nader 
przykra, wyjaśniło ją jednak godne nad wy­
raz i lojalne zachowanie fig przedstawicieli 
słowackiego ludu, (Brawo). (Głosy: Cześć 
Czeehosłowakom). Zapytali przez władze 
francuskie oświadczyli oni z archaiczną pa­
sterską prostotą, żs paisporty udało się im 
nzyskać nie w Ministerstwie spraw zagra­
nicznych, leez wprost od wład* policyjnych 
polskich i to raczej podstępem, bo na obce 
nazwicka. (Głosy : Czeska szkoła. Wesołość), 
banowie I Obowiązkiem jeBt Rządu naszego 
narządzić dochodzenia w tej sprawie — wi­
nowajca czy też ofiara podstępu, stosownie 
do stopnia przewiny musi podleds karze. 
(Głos: nagrodzić). Tymczzsem z wysokości 
tej trybuny poczytuję sobie za obowiązek 
oświadczyć memu koledze czeskiemu panu 
Bńnistrowi spraw zagranicznych, że Rząd 
polski na samodzielność państwa czeskiego 
żadnego 'spisku nie knował, a stojąc na 
śtraży honoru polskiego nie splamił się ni 
gdy żadnym nielojalnym czynem. (Brawa, 
różne okrzyki i głosy: Niech żyje niepodle­
gła Słowaczyzna). Tak panowie mówicie, 
nie ja' tego mówić nie mogę. (Głosy: Ale 
)eśli Słowacy chcą niepodległości? ża dużo 
lojalności).

Niejednemu

stosunki nasze do Ukrainy
Wydać się mogą niejasne. Ale niejasno jest 
i na Ukrainie. Chaos tam panuje, chaos 
Przerażający, wprost rozpaczliwy.

Walczą tam różne kierunki, różne idee 
i armie rożne. Walczy zbrojnie Petlura, 
Walczą bolszewicy, biją się, a raczej rozbi­
j ą  Biczownicy, grasują wreszcie niedobitki 
tej ftrmii galicyjskiej, zorganizowanej przez 
Wroga, która tak bezlitośnie gwałciła ludność 
baszą na Czerwonej Rusi. Codziennie tam 
gwałty, morderstwa, rabunki, rzezie, dzie­
sięć tysięcy żydów wyrżnięto tam kilkakro­
tnie, Milczą o tern jakoś ich protektorzy, 
fadają i nasi rodacy tysiącami, mordowani 
* najwyuzdańszem, hezprzykładnem okrucień- 
atwem. Tragiczną jest bezsilność wobec stra­
szliwego rodzimej krwi rozlewu. Wielu z 
nas tu obecnych ma tam krewnych, bliskich, 
drogich. Przyszłość Ukrainy nie od nas za- 
*Bży. stanowić będzie c jej losach cały sze- 
*eg mocarstw, wśród których niewątpliwie 
’ nasi głos się znajdzie, ale tymczasem po­
nieważ ataman Petlura walczy przeciw bol­
szewikom, ponieważ rząd jego ma licznych 
Zwolenników, ponieważ wreszcie obowiązkiem 
naszym jest oszczędzać krew polską; polskie 
hiienie — naczelne Dowództwo zawarło z 
ntamanem Petlurą rozejm (brawa), który 
n&m daje strategiczne korzyści, a ludności 
w powiatach zapewnia spokój i bezpieczeń­
stwo, o ile podczas wojny na terenie wojny 
wkie rzeczy są możliwe.

W uczuciaeh naszych do Litwy
żadna nie zaszła zmiana. Nie potępiamy ca­
łego litewskiego ludu sa okrucieństwa, po­
pełniane niedawno jeszcze na Suwałszezy- 
żnie przez zbrodnicze Jednostki. Siostrzycę 
naszą kochamy (Głos: Bez wzajemności) jak 
dawniej serdecznie, życzymy jej dobra i 
szczęścia jak najgoręcej, atoli dopóki tam 
ńa obszarach Litwy trzymać się będzie jakieś 
wojsko obce, za które nikt odpowiadać nie 
chce, dopóki między tern wojskiem, a obe­
cnym rządem litewskimi istnieć będą jakieś 
tajemnicze, zagadkowe stosunki, dopóty o 
źadnem porozumieniu mowy być nie może.

Uznaliśmy krwią bliskie i tak sympa­
tyczne dla nas demokracye i już istniejące 
rządy łotewski, estoński, nie przesądzając 
bynajmniej o przyszłości tych krajów, uzna­
jemy również prawowity rząd finlandz­
ki, (Brawa).

Narzuconą nam wojnę przez 
rząd sowiecki

republiki rossyjskiej musieliśmy przyjąć i 
dzięki waleczności naszej arm i prowadzimy 
ją zwycięsko. Wojna ta jedna* Panowie, 
zwłaszcza w obecnych warunkach jest nader 
ciężką. Aczkolwiek w stosunku do osiągnię­
tych rezultatów straty w ludziach są niezna­
czne, to jednak bardzo bolesne. Aczkolwiek 
Naczelne dowód?t*o i Ministerstwo wojny 
zaprowadziły jak najściślejszą oszczędność, to 
jednak ofiary jakie ponosimy dla naszego 
budującego się Państwa są nader dotkliwe. 
Atoli ze względu na bezpieczeństwo własne 
i przyszłych pokoleń jestto wysiłek konie­
czny. Pokoju zawrzeć nie możemy (Głosy: 
Słusznie! Dlaczego?) Rossya się odbuduje, 
Rossya się odrodzi, ale jak, kiedy — dziś 
nie przewidzi nikt. Rossyę wolną, prawo­
rządną, Rossyę sprawiedliwą żadnego narodu 
nie gnębiącą tgłos: długo będziemy na to 
czekali), Rosi3jr ; godną przystąpienia do Li­
gi narodów Polska powita z radością.

Uznajemy konieczność powstania i ro­
zwoju

Ligi narodów
ufamy, te działalność jej będzie skuteczną i 
zbawienną, że się stanie tarczą i puklerzem 
dla narodów słabszych, najwyższym trybu­
nałem dla wszystkich chociażby najpotężniej­
szych. Wierzymy w to i musimy wierzyć, a 
twórcy tej idei, dostojnemu przyjacielowi 
Polski, prezydentowi Wilsonowi składam 
hołd w czci serdecznej (Brawa. Głos: Gzy 
dziś jest amerykańska uroczystość?) Wiel­
kim mocarstwom sprzymierzonym i stowa­
rzyszonym. które nam dały wolność i tak 
uroczyście zapewniły nam niepodległość, 
Francyi (brawa i oklask.), Anglii, Włochom, 
titmoin Zjednoczonym 1 Japonii wyrażam 
ponownie naszą najgorętszą wdzięczność. 
(Brawa. Głos: dość tych podziękowań), Nie 
Panowie — niedość, bo jest jeszcze jeden,
0 którym nikt nie pamięta. Naszym Uchodź­
com w Ameryce, Za to eo uczynili dla nas
1 co uczynić zamierzyli, składam z głębi du­
szy polskiej gorące: Bóg zapłać. (Brawa),

Przechodzę do drugiej połowy przemó­
wienia. Uważam, że

nudeszła już chwila rozpatrzenia 
i rozważania naszych spraw we­

wnętrznych.
Wiemy dobrze, że od dłuższego czasu w sfe­
rach społeczeństwa nurtują prądy metyiko 
Rządowi, ale 1 mnie osobiście m ‘przychylne, 
Dó najważniejszych przywilejów obywatel­
skich w demokratycznym państwie należy 
swoboda dowolpego skarżenia się na rząu, 
na władzę, możność głośnego protn-siu prze­
ciw wszystkim czynom 1 zamiarom tego rzą­
du. Myśmy ttgo przywileju dotąd nie posia­
dali, żyliśmy uiugo w niewoli. Wszak smu­
tna przędza polskiego rozbiorowego żywota 
snuła się przez szereg pÓkoień w ciągłym 
ucisku, prześladowaniach, niedoli, cierpieli­
śmy po cichu, narzekaliśmy skrycie, a za 
każdym razem, eosmy się zrywali do zbroj­
nego bohaterskiego przeciw znienaw. lżonemu 
rządowi protestu, stawaliśmy się ofiarą coraz 
to straszniejszego, coraz to okropniejszego ze 
strony tego rządu prześladowania. To też 
przeciw temu wszystkiemu co przedstawia 
rząd, przeciw wyrazowi: rząd, pojęciu: rząd, 
nagromadziło się w tej biernej polskiej du­
szy tyle bolu, tyle żalu, tyle nienawiści, że 
prędzej czy później te uczucia wybuchnąć 
musiały. 1 wybuch nastąpił właśnie wtedy, 
kiedy przed narodem stanął Rząd wolnej 
Polski, Rząd dobrej woli i czystego serca. 
Nie twierdzę, Panowie, żeby Rząd był bez 
zarzutu, nie ina Rządu ani me ma ludzi bez 
zarzutu. Myliliśmy się, Panowie, kto się me 
myli. Błąuziliśmy — kto nie błądzi. Aie nie 
myliliśmy się, me błądziliśmy sami. Zasko­
czeni zostaliśmy wielkością wypadków, do 
których wysokości poziomu wszyscyśmy je­
szcze nie dorośli, Zadanie przed nami ol­
brzymie, wys,łek bez miary, praca nadludz­
ka. Nigdy w dziejach świata ludziom u steru 
stojącym .nie wpadło ne barki brzemię podo­

bnie trudne. Mamy przecież dokończyć dzieła, 
które cud Boży rozpoczął. (Oklaski). Polska, 
jak to już słusznie i tak wymownie zazna­
czył Pan Marszałek Sejmu — przechodni 
przez wielkie cierpienia, przez katusze.

Warunki gospodarcze kraju
złe są i eiężkie, ale i w innych krajach źle 
i ciężko Nietylko w Polsce nie dobrze się 
dzieje; wszędzie brak węgla, brak żywności, 
wszędzie drożyzna i zaburzenia, bezrobocia 
i głośne objawy niezadowolenia szerokich 
warstw ludności. (Głos: ale nie ma wolnego 
handlu). Głębsze są tego przyeiyny, niż ten 
wolny handel przeciw któremu panowie słu­
sznie powstają Cztery z górą lata bez mała 
600 milionów białej ludności prowadziło ze 
sobą zażartą walkę, pracowało niemal wy­
łącznie dla celów wojennych, produkeya 
przedmiotów codziennego użytku niezbędnie 
potrzebnych zmalałe, znacznie, a w niektó­
rych krajach ustała zupełnie. Zapasy dawne 
wyczerpany się, przyszedł niedostatek, na­
stała bb;da, a z nią cierpienia; ludzkość była 
chora, a następstwa tej choroby długo je­
szcze odczuwać się dadzą. Narody stare, bo­
gate i wielkie, wojną nietknięte, narody od 
dawna już zagospodarowane, narody, które 
już istotnie wojny zaprzestały, łatwiej to 
zniosą, niż my znieść'możemy. Zarzucono 
rządowi, że me ma programu; ale my, pa­
nowie, ten program mieliśmy jasny i wy­
raźny, choć może me dis każdego zrozumiały. 
Program] ten narzuciły nam niezależnie od 
nas ani od naszych poprzedników zdarzenia, 
okoliczności, wypadki. Gdyśmy obejmowali 
władzę, na wszystkich krańcach Polski to­
czyła się wojna, W Paryżu układał się po­
kój, troszcząc się najusilniej o zaspokojenie 
najbliższych potrzeb kraju i ludności, rząd 
musiał priodewszystkim zwrócić uwagę na 
rzecz najważniejszą, a rnczą najważniejsza^ 
są granice. Staraliśmy się o ich zabezpie­
czenie na wschodzie, o ich ustalenie na za­
chodzie. Rozmawialiśmy i rozmawiamy, gdzie 
rozmawiać można, • biliśmy i bijemy tam, 
gdzie się bić trzeba. Program nasz zawiera 
się w czterech wyrazach: wygrać pokoj i wy­
grać wojnę. (Brawa). Program ten miały 
przez 4 z górą lata Francya, Anglia, Wło­
chy, wszystkie sprzymierzone i stowarzyszo­
ne państwa, i wypełniał on całe ich życie 
polityczne i społeczne. Inn go programu tam 
przez cały czas wojny nie było. *

U nas on nie wyst uczył. Od nas za­
żądano bezzwłocznego uporządkowania kraju, 
natychmiastowego zagospodarowania Pań­
stwa, uruchomienia przemysłu, ustalenia wa­
luty, rozstrzygnięta wszystkich od razu za­
gadnień społecznych i uszczęśliwienia wszyst­
kich, .upominając o tern, żeśmy objęli w 
władanie bez wyraźnej granicy wyznaczoną 
ojcowiznę, żeśmy dostali zgliszcza i jjopioty, 
ze nad nassemi głowami srożyła jfę stra­
szna burza, zapominając wreizcie o tern, że 
w płonącej stodole Zboża się nie młóci, a 
podczas nawałnicy siana się nie zbiera. (Gło­
sy : słusznie). Prosjtf panów, n nas mało kto 
jeszcze zdaje sobie sprawę z tęgo, ie  Polska 
prowadzi wojnę i to wojuę, która w stosun­
ki! do naszych środków materyalnych jest 
bodaj może straszniejszą, niż ostatnia wojna 
Francuzów z Nieme?.mi. (P. Czaplińską wo­
ła: tembardziej trzeba ją .akońciyć prędke). 
Mało kto doprawdy rozumie, że tam na pół­
nocno wschodnim krańca leje się krew na­
sza, że tam się sączy energia narodu, że tam 
topnieje lwia część skromnych zapasów Pań­
stwa, ie tam zużywają się codziennie cenne 
polskie siły. Gzy przy takich warunkach 
może być mowa ó twórczej gospodarczej pra­
cy? Myśmy program mieli — czy myśmy 
go wykonali? Bądźmy szczerzy, wejdźmy w 
samych siebie. Jestesmy już w obliczu świa­
ta cywilizowanego wielkim wolnym narodem, 
jesteśmy uznani niepodległym Państwem, je­
dnym z największych w EuropL, wielki-, 
mocarstwa przyjęły nas do Bwojego grona, 
utrzymujemy z niemi przyjazne stosunki, na 
konferencyi pokojowej odnieśliśmy zwycię­
stwo, świetne zwycięstwo, bo chociaż my nie 
otrzymali wszystkiego, , czego pragnęliśmy i 
pragnąć mieliśmy prawo, tośmy otrzymali 
wiele, bardzo wiele. Od zachodniej strony 
już walka ustała zupełnie, mamy tam teore­
tycznie utworzoną granicę. Plebiscyt te j  o 
nie umniejszy, a raczej rozszerzy znaczaie. 
Z odwieczną ziemią Mieszków i Bolesławów 
jesteśmy nareszcie złączeni, mamy wolny 
brzeg morza. Nasze zjednoczenie pod zabo­
rem pruskim pozostanie na zawsze jeduem 
z największych wydarzeń w dziejach świata.

Pracując w takich warunkach stara­
liśmy się mezapomiaać o żadnej dziedzinie 
gospodarki kraju, chociaż trudności finanso­
we były straszne, nieprzezwyciężone, Wiel­
kiej pożyczki zagranicznej, któraby pozwa­
lała na puszczenie w ruch tej całej maszy­
ny państwowej, nie można było otrzymać 
z powodu nieustalonych jeszcze granic wscho­
dnich. Z tego to powodu wszystkie wielkie 
syndykaty bankierskie na świecie całym po­
życzki odmawiają.

Rząd pracował jak mógł najlepiej. Gzy 
pracował dobrze, czy jego praca jest owo­
cna, o tern musimy sąd pozostawić poto­

mnym,' Cz.-m Lyła Puiski przed 10 miesią­
cami. a czem iest dzisiaj, na to znajdą od­
powiedź współcześni, jeżeli zechcą. Rsąd 
pracował w najcięższych warunkach świata, 
walcząc z największem przeciwnościami 
wewnętrzuemi, musiał liczyć się ze wssyst- 
kiem i z wszystkimi. Każdy jego czyn, ka­
żde jego postanowienie podlegało najsilniej­
szej krytyce, każda niemal nomina ya lub 
dymisya urzędnika spotykała się z gwałto­
wnym prote tam. Ulegał on naciskowi z 
prawicy i z lewicy, z góry i z dołu, ze stron 
wszystkich Rząd był odpowiedzialny. Naj­
częściej rządziły nieodpowiedzialne konrsye, 
Rząd nie był wprawdzie obalony całkowicie, 
ale potrząsano nim silnie i ciągle (Stspiń- 
ski: kapitulacja Rządu wobec agraryuszy) 
nie ma żadnej kapitulacyi — proszę panów, 
Rząd musiał zaosić wszystko cierpliwie z 
konieczności musiał być silnym na zewnątrz, 
z tego powodu okazał się bezsilnym we­
wnątrz kraju Tego dąlej znieść nie można, 
temu należy położyć koniee, bo takiego sta­
nu żaden uczciwy Rząd nie zniesie i znieść 
nie powinien. (Brawa), Zresztą warunki już 
się zmieniły. Połażenie nasze wewnętrzne — 
wbrew temn co tu twierdzono — poprawiło 
się znacznie. Dziś inaczej działać naleiy. 
Przychodzą do mnie ludzie i powiadają, że 
Polska „lewieje“, drudzy, że Polska „pra- 
wieje". Za te dwa świeżo ukute czasowniki, 
za te dwa neologizmy iingwisiyczno-polity- 
ezne nie ponoszę odpowiedzialność. Mają 
one podobno oznaczać, że Polska idzie albo 
na lewo albo na prawo, Otóż, proszę panów 
tak nie jest. Polska nie idzie ani na lewo 
ani na prawo, bo gdyby poszła konsekwent­
nie w jednym lub drugim kierunku i dsszła 
do ostatecznych granic, toby zualriła się 
w rowie reakeyi, albo w kałuży anarchii. 
(Huczne oklaski i brawa), Polska nie idzie 
ani na lewo, ani na prawo

Polska idzie naprzód prosto.
zagarniając skwapliwie z lewicy i prawicy 
wszystko, co jest zdolne do pracy twóczej, 
rzeczywiście społecznej, rosssem jąc corazto 
bardziej drogę postępu, ubijając eoras to sta­
ranniej i bezpieczniej narodowy gościniec. 
(Brawa). Jakiż to wobec tege będzie pro­
gram rządowy — zapytacie panowie. Ja 
programu ani własnego ani rządowego nie 
przedstawiam. Jako kierownik Rządu o cha­
rakterze czysto urzędniczym, powinienem 
przedewssystkium powiedzieć,, jakie są naj­
pilniej ze potrzeby Państwa, i wskazać, ja­
kie śą zdaniem mojem najgłówniejsze gada­
nia, które Rząd polski podjąć powinien. Niech 
mi Czcigodny Marszałek wybaczy, że jednak 
w tej chwili poruszę

sprawę aprowizacyi.
Uważam, że ;ost ona w obecnej chwili naj­
silniejszą potrzebą; wszystkie inne, jakkol­
wiek ważne, są drugorzędne. Chwilowo gro­
zi nam głcd i chłód. Z chłodem możemy 
jeszcze jako tako walczyć, i damy sobie ra­
dę. Przed trssma tygodniami było w Zagłę­
biu u& .wsiach 136.000 ionn węgla. Pro­
dukeya surowca wzrasta. Nastrój wśród ro­
botników jest doskonały (brawa), a aprowi- 
zacya tam nie najgorsza. Braki w taborze 
kolejowym 1 — przyznam się jeszcze — nie­
dbalstwo kilku urzędników, były przyczyną 
opóźnienia w dostawie węgla dla Warszawy, 
Dziś sytuacya jest lepsza.

Walka Rządu z głodem
tez pomocy Sejmu jest nie do pomyślenia, 
Jakkolwiek słyszeliśmy od niektórych wła­
ścicieli znacznych obszarów ziemskich, ie oni 
godzą się na sekwestr pod warunkiem jednak­
że, aoy im pozostawić coś zboża na wyży­
wienie cieiauzi i inwentarza, to jednak wie­
my o tein, ż« znaczna większość Sejmu jest 
przeciwna sekwe?irowi i oświadcza się za 
wolnym handlem. Niektóre argumenty sły­
szane z ust czcigodnych panów posłów, tra­
fiały mi do przekonania. Po a tarzać ich tu 
nie będę, były na logicznej oparte podsta­
wie; tylko argumentowali zbyt długo. W cią­
gu ostatnich kilku dni zasiły pewne zmiany 
na gorsze, i one to mnie zniewoliły do wy­
stąpienia z prośoą usilną do Wysokiego Sej­
mu, auy u s ta ję  aprowiza?yjną, tę nową usta­
wę, opracowaną przez P. Ministra aprowwa- 
cyi w porozumieniu z Komisyą aprowiz»eyj- 
ną uchwalić raczył Spr»w» jest nagła i me 
sunie cierpieć zwłoki. Prosię panów, — w 
ustawie idzie o to, Dy podwyższyć kontyn­
gent. Dajcie Rządowi możność energicznego 
zarekwirowania, p.awo magazynowania dla 
samorządnych i autonomicznych instytucyj. 
(Głósy: aie Rząd obniżył kontyngent). Rząd 
gotów jest podnieść ceny zboża, i podniósł 
je. Rząd oświadczył, że dopiero po dostar­
czeniu kontyngentu będzie dozwolone wpro­
wadzenie wolnego handlu, Przedewszystkiem

każdy po winien spełnić swój obo­
wiązek obywatelski względem Na- 

fodu i Państwa.*
P. Minister skarbu wyasygnował już 

jtytrzebae pieniądze, Ja, proszę panów, za-



kimam was, abyście dziś leszcze te ustawę
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przeor waoztH Riąd musi ra-eć zb..>*«. R ad 
mu i mieć ohl-o i bedzie gn m 7 oh óby 
dlat>go. aż^by pis ua rróiao motały zgło 
dD<»łe rzune: „Chleba naszego powszednie
g o  ir.ro d*isi*j i (podniesionym sł sem,  
me w.^dź uss na pokuszenie*. Jedną z naj 
ważniejszych spraw naszych jest — rzecz 
prosta —

reforma rolna.
Zajmowano się nią zbyt żarliwie, S’ al 

czano ją zbyt namiętnie. Reformy rolnej nic 
już ani obalić ani odwołać nie może. (Bra­
wa). Jestto konieczność dziejowa, dzieło 
sprawiedliwości społecznej. Reforma rolna 
przeprowadzoną być musi i będzie, nie 
tylko ze względu na-najżywotniejsze i naj 
słuszniejsze potrzeby naszego rolniczego ludu, 
ale i cał -gj narodu, — boz obniżenia kul 
tory gospodarczej kraju i bez uszczerbku 
dla Państwa. Rząd jest stróżom bezpieczeń­
stwa kraju, jest upełnomocnionym gospoda­
rzem i ego i opieknuem zarazem. Opieka Rządu 
wszystkim się należy, Opiekując się pracą, 
Rząd nie m-że uledz żadnym, chociażby naj­
bardziej zakorzenionym przesądom, Są tacy, 
wędka których tylko praca fizyczna, musku­
larna, zasługuje na miano prasy. Posługu­
jący się określeniem takiem, nie zdają sobie 
sprawy z tego, ile zawdzięczają pracy właśnie 
tych. co nie znając ośmiogodzinnego po 
rsądkn, po codziennym trudzie jeszcze po 
nocach w ciężkim wysiłku muszą śleczeć. 
Całe zastępy nauczycieli i nauczycielek, do­
cenci Uniwersytetów, literaci, dziennikarze, 
artyści, zarabiają znacznie mniej niż prze­
ciętny robotnik. Mając na opędzenie mate- 
ryalnych potrzeb życia mniej niż obecnie 
ma choćby robotnik rolny, mogą z zazdro­
ścią spoglądać na pewnych służących, któ­
rzy otrzymują peasye baz porównania lepsze, 
aniżeli Miaistrowie. Od tych ciahych nie­
strudzonych pracowników otrzymujemy stra­
wę duchową, a im chlaba brek. Oni groma­
dnie nie występuią, bo żyją rozproszaai 
(głos: bo nie są zorganizowani), nie groź a 
i dlategu może nie zwraca się na nich nwagi.

Czas jednak pomyślać o nich, ba cier­
pią. Opieka rządu wszystkim sit należy 
“Wśród zatargów klasowych nietylko n nat 
wyłącznie zrodziło się uprzedzenie, że każdy 
pracodawca, ie wszyscy przemysłowcy, kupcy, 
przedsiębiorcy, rolaicy, są wrogami praeo- 
wników. Szerzeniem tego przetądn zajmują 
się — rzecz prosta — socjaliści, ale u nas 
zajmowali s ;ę uiem nawet członkowie jednego 
z urzędów. Następstwa tego były zgubne 
Tak dalej nie będzie (głos: Chwała Bogu, 
nareszcie). Żicie społeczne polega na wy 
mianie pracy, wszyscy jesteśmy pracowni 
kami i pracodawcami równocześnie. Przemysł, 
rolnictwo, handel, przedsiębiorstwa, są cię 
śeiami organizmu społecznego. Nie można 
godzić w jedaą część ci?ła narodu, sic  możrza 
jej ranić, kaleczyć, bez naruszania innych 
części. Jeżeli dziś tyle ludzi e»erpi, to dia 
tego, że przemysł, rolnictwo i handel tak 
eierpią.

Ostatni strajk rolny,
który nas przyprawił o stratę przeszło 30% 
produkcji krajowej, dał się odczuć dotkliwie 
w całym narojz;e. W obeenei chwili, cokol­
wiek panowie powiacie, każdy strajk staje 
sie krzywdą, cierpieniem dla całego narodu. 
(Głosy: zdradą). Proszę panów — nie straj 
kujący są tu winni, wielu z ni^h idzie tylko 
posłusznie za wskazówkami ludzi najczęściej 
nam obcych, jest przecie wyraźny interes 
pewnych państw i narodów w tem, abyśmy 
jak najdłużej niezorganizowaii najdłużaj 
cierpieli. Dlatego też podżegacze, duchem 
i krwią nam obcy, powinni być aurowo ka­
rani. Dzisło postęsu musi się dokonać, jak 
to prześlicznie jadea. z panów posłów po­
wiedział, — w majestacie prawa, (Głosy: 
Minister pracy z p. Prystorem na czele — 
pod sąd I)

Losem inwalidów
naszej armii powiaien Rząd aajtroikliwiej 
się zająć, najczulsza, najserdeczniej sza opie­
ka Pańztwa, Rząd’ i Narodu, nalsży się 
właśnie tyra synom naazym, co w obronie 
Ojczyzny, przy budowie pańatwa postradali 
zdrowie, uarazJi się aa kalectwo. (Okrzyki: 
me dostają zasiłków).

Pan Minister skarbu, którego wiedza 
i powaga cieszą się tak ogólnym szacunkiem 
i uznaniem, robi wsz»Iki« możliwe wysiłki 
Ola uzdrowienia naszych finansów i pedaie- 
siema waluty. Usunięcie wazystkich obcych 
pieniędzy z obszarów Państwa naszego i za 
stąpienia ich przez pieniędse eolskie, b*dz>e 
Kroinam 0 wiele skuteczniejszym Naiskn- 
Wzuie szem jednak będzie -  paoowie -  
to, co czasu wymaga, to jest

podniesienie wytwórczości 
krajowej.

Ku temu powinniśmy wszyscy, nie tylko 
Rząd, ale takie całe społeczeństwo dążyć.

1 Prosię Panów, Ministerstwo sprowizaeyi 
znalazło gospodarza; na środki które już 
zarządził, spoglądamy z ufnością i wierzy­
my, że iiotr/fi usunąć niebezpieczeństwo, 
W porozumienia z Ministerstwem handlu, 
nrremysłu oraz kolei ielasnyish Rząd powi 
nien natychmiast utworzyć urząd opsławy, 
taV, jak to się dzieje w innych pań twach 
podczas wojny i wydawał najlepsze re ­
zultaty.

Są inne przeszkody. Wszystkim aa ra­
sie podołać nie możemy. Zresitą iny nie 
możemy żądać doskonałości. Jedźcie Pano­
wie do Francyi i Angli, a zobaczycie, co 
się tam dzieje.

Potrzebujemy szkoły nauk politycznych 
dia przygotowania co najrychlej wielkiej 
liczby urzędników państwowych dla kresów 
wschodnich i zachodnich i dla zastąpienia 
fiuckoziemców, Potrzebujemy również szkoły 
nauk dyplomatycznych aby ludzie wszystkich 
stanów i warstw po nauczeniu się_ języka 
cudzoziemskiego mogli służyć Ojczyźnie jako 
zastępcy zagraniczni Polski, Proszę Panów, 
trudno pominąć pniksesiem sprawę nie mniej 
ważną od innych spraw panujących. Wojna 
snieprawifa nie mało umysłów, spaczyła 
nie mało dusz, spodliła serc nie mało. Na 
pobojowiskach pojawiły się hveny i szakale; 
u nas nazywają je paskanami.

Nie mówię tu o żadnych mniejssościach 
narodowych, ale o wszystkich obywatelach 
Polski, o tych, co korzystając z peini praw 
obywatelach, są zbrodniarzami. Bo

zbrodniarzami są wszyscy ci
którzy gromadzą olbrzymie zapasy żywności, 
by je później sprzedawać biedakom pięć, 
sześć i siedm razy drożej; bo zbrodniarza­
mi są ludzie, którzy doprowadzili do tego, 
że dziś w Warszawie kosztnje funt cukru 
20 marek, kiedy z Amsterdamu można spro­
wadzać nieskończone ilości po 5 mk. (poru­
szenie, głosy: dlaczago się nie sprowadza?); 
bo zbrodniarzami są ci, co wywożą jaja, 
masło tłuazcze i kury zagranicę, kiedy lu­
dność cierpi głód, a żołnierz bez butów cho­
dzi. (Głosy: kara śmierci na nieb); bo zbro­
dniarzami są ci wazyscy, co z głodu innych 
robią majątek, co na cierpienłaeh ludzkich 
budują swoje występne azcząście (Głosy: ka­
ra śmierci! konfiskować majątki). Grzywna­
mi ich karać, to urągowisko sprawiedliwo­
ści. Złapany na gorącym uczynku taki zło­
czyńca, ttóry wezsraj gromadził mąkę, jaja, 
maiłe, tłuazcze i kury, zapłaci tych mar­
nych 50 czy 100.000 marek i zaśmieje sif 
w kułak, a jutro zacznie gromadzić węgle 
na to, aby zarobić nvw« miliony (Głoay: co 
Rząd zrobił?)

Nieeh mi wolno będzie uczynić skro 
mne osobiste wynurzenie: Przez 10 mi*s'ę- 
cy urzędąwąjsia nie kazałam aresztować ani 
iednego ćzłowieka (Głos: to sikoda), prze­
ciwnie, starałem się, bazskuteczaie, teo praw­
da, uwolnić kilku. Nie jestem krwiożerczy, 
a jednak, jeśli mi dacie władzę, to Ruąd, 
na którego czele stać bęuę i korzystając ze 
stanu wyjątkowego, przedstawi u-auom do 
zatwierdzania ustawę, upoważniającą do zwo­
łania do stolicy doraźnego sądu na tych 
wszystkich przestępców (Bra»a i okl&aki), 
stosowania kary istotnie najsurowszej, kon­
fiskaty całego majątku, skazywania na do­
żywotnie roboty publiczne a nawet na ka­
rę śmierci. (Długotrwałe oklaski; głosy: Lud 
tego od dawna się domaga). Głową i?owi« 
niea zapłacić złoczyńca, którego chciwość 
naraziła na szwank choćbv jedno życie nol- 
ski go żołnierza, co tam na zimnie broni 
naszego honoru i bezpieczeństwa naszego 
Państwa.

O wspólaikach tych zbrodniarz/, o tych 
współwinnych nic więcej nie powiem, ale 
Panowie wiecie co o nich myśleć. (Głoay: 
Ten sam los powinien ich spotkać; — inne 
głosy: Ns prawicy strach). Zima się zbliża, 
już nadeszła, przedwczesna, surowa, okrutna, 
nie mamy dość żywności, nie mamy dość 
drzewa, węgla i opałs, jestaśmy w niebez­
pieczeństwie. W takiej chwili i wobec takie 
go prłi>i*nia, jak podczas pożaru ns żaglo­
wym okręcie, znikają między ludźai wsiyst- 
kis różnice, nie ma już żadnych klas, ani 
bogatych, ani biedoych, tylko ludzkość i tro­
ska, solidarność apołsczna Wobec nieszczę­
ścia we wssyatkich miastach, we wszystkich 
niezamożnych cboćby domach powinno być 
zaprowadzone ograniczenie jadła, opału i 
świaiła. (Głosy: Nareszcie). Nie wszyscy 
onyjiniemy to bez szemrania; czoka nas nie­
dostatek, zniesiemy go wssyacy, czeka nas 
cierpienie podzielimy je między siebie os 
równe części; wszyzcy będziemy *ierpiili, 
wszyscy, powtarzam (Głos : Złudzenie), 
wszyscy, z wyjątkiem starców, chorych i 
dzieci (Głos: I  paskarzy), a przedewszyst- 
riem z wyjątkiem armii naszej, której do­
prawdy, jeżeli godni jesteśmy imienia wiel­
kiego narodu, niczego zabraknąć nie powin­
no. (Głos: Słusznie; — okrzyk: Z wyjątkiem 
Jaskarzy), Dla tych konfiskata, ciężkie robo­
ty i kara śmierci. Odpowiedni regulamin 
rządowy powinien być przygotowany bez 
zwłocanie i przestrzegać należy usilnie jego

| wykonania, Jestem przekonany, ie  przeciw 
! tym zarządzeniom nikt na razie głosu nie

I podniesie, nikt się nie ośmieli, bo każdy 
rozumie, ie  jeżeli tylko odważnie, mężnie i 
cierpliwie zimę tę przetrzymamy, to wtedy 
dopiero

dobre dla Polski nastaną czasy.
O to są w najgłówniejszym zarysie naj 

ważniejsze zadania, których Rsąd Polski pod 
jąć się powinien. Jedne są nagłe, inne będą 
wymagały dłuższego czasu. Dla spełnienia 
wszystkich, potrzeba prawdziwej władzy i 
istotnej siły. Tę władzę i tę siłę tylko na­
ród i Sejm wysoki dać mogą.

Proszę panów, miewaliśmy jednomyśl­
ność Jednomyślność to jsst piękna, odświę 
tua siata, którą się przybiera przy wielkich 
ckazyach, Do codziennego, mozolnego rzą 
dzenia trzeba skromniejszej odzieży: potrzeba 
większości i opoiycyi, Niechnjże więc wię­
kszość się wytworzy, wielka, ogromna, niech 
się wypowie, (głos: a jak będzie mała?) 
A gdy tak będzie wielka, a za nią siła, to 
Riąd w poczuciu obowiązku, pokrzepiony tą 
śiłą, wsparty tem poparciem, pozostanie na 
stanowisku, Jeżeli to nie nastąpi, to niech 
z tyeh licznych stronnictw, jak to za ezasów 
wojny gdzie indziej bywało, po wstanie Rząd 
parlamentarny, koalicyjny— jak to się mówi 
— i niech obejmie ster w swoje ręce, Ale 
cokolwiek s.ę stanie, stosuńek R ądu do 
Sejmu powinien być jasny i wyraźnie okre­
ślony. Sejm jest suwerenny, dzierży najwyż­
szą ustawodawczą władzę i mocen jest Zmie­
nić wszystko w Riądzie, ale dopiero po jego 
obaleniu.

Rząd jest odpowiedzialny i sn względu 
na wielką odpowiedzialność musi mieć isto­
tną niepodzielnie wykonawczą władzę Bez 
tego praca Wysokięgo Spjmu stanie się bez­
płodną i wszelakie Rządu wysiłki będą bez­
płodne, Moja osoba jest tu bez znaczenia; 
nie gra żadnej roli. Ja nie sięgałem po wła­
dzę, nie przybyłem po władzę ani po mają­
tek, ja nie łaknąłem zaszczytów i nie łaknę 
ich wcale (Braw*, okrzyki; cześć), ja przy­
szedłem tu praeować dla Ojczyzny. (Brawa i 
oklaski), Pracowałem wiele i pracować chcę, 
ale na tych warnikach 'jakich dziś kraj wy 
maga, a kraj czły wymaga, aby Rząd był 
rządzący, nie zaś rządzony (Brawa), Kraj 
wymaga, aby Rząd nie lękał się żadnego 
terroru (Oklaski;, aby nie dzisłał trwożliwie, 
niepewnie, i jak gdyby przy bladych bla 
skach piwnicznych kagańców; kr»i ■wymaga 
aby Rtąd Polski zprawował włzdoę śmitlo, 
mężnie i sprawiedliwie, w blasku jaanym 
słońca (Brawa, głoay : ez*kaliśmy na to \

Gmach Państwa Polskieao v»zuieuioov
iut wysoko, Polska >uż stoi i tylko R z - d e m
stać !>edne. (Huczne brawa i długotrwałe 
oklaski).

Sejm walny.
Na onegdaiszem posiedzeniu Sejmu 

po odczytaniu interpelacyj M a r s z a ł e k  Sej  
mu wygłosił następujące przemówimic: 
Dziś mija rok właśnie od chwili, gdy Kró­
lestwo Polskie zrzuciwszy jarzmo okupantów 
powróciło po 150 latach do bytu niepodle­
głego. Rok raledwie minął cd chwili, gdy, 
garstka młodzieńców gołemi prawie rękama 
rozbraja na ulicach Warszawy bitne iołda- 
ctwo niemieckie, a dziś daleko w polu się­
gają armie dawnych rubieży Rzeczypospolitej. 
e obronie Ojczyzny, w obronie kultury i 

świata całego atoi półmilionowa -mva pol­
ska N* murueh P o z n a n i a ,  Wi l n* ,  Mi ń  
bka,  powiewa nasz sztandar zatknięty zwy 
eięaką dłonią, a świażo na zachodnie dzielny

lud górnośląski
przy wyborach gminnyuh, pomimo azaregu 
sztuczeli niemieckich i pomimo strasznego 
naciiku za strony władz niemimekieb, okazał 
w niawątpliwy sposób chęć przynależności 
do aazsej Rzeczypospolitej, Stół s:ę ów cud, 
na który czaksłyi całe pókolania. W myśli 
nam staje mowa naszego największego wro­
ga Bismarcka z r. 1867, który Polakom ra­
dził perzueić mrzonki o od»y*ka>.in niepo­
dległości, gdyż — powiedział Bismarek — 
wprzód trzy wielkie mocarstwa musiałyby 
wylecieć w powietrze. Pomylił ai,° Bismarck, 
ais tylko esęśeiowo. Trzy wielkie mocarstwa 
rzeczywiście wylaciały w powietrza, a Pol­
ska f tan -ta tak potyżua, jaką może nie była 
ed czasów Batorego, Ale ta zmienność lodu 
powinna nam być nauką, abyśmy nie zapo­
minali o doświadczeniach przeszłości. Bis­
marck, od którego się już duto nauczyliśmy, 
sowiedzirł w tej samej mowie, kreśląc bez­
nadziejność wysiłków sarodu polskiego „Nai- 
większy wysiłek społeczeństwa polskiego 
najszczytniejsze poświęceni, niezwykłe mę­
stwo, jakie Polacy teraz okazują, aby odzj 
skać tó cc utracili, nic im nie pomogą, a 
wam, pełow ie niemieccy, niechaj przykład

i Polski bedzie przestrogą, dokąd zajść ^
i potężne państwo, jeżeli w nlem się 
wolność osobistą jednostki wyżej, niż i ^ fl0, 
państwa, niż jego pewność na z&wE f̂?. 
Za iamiętabny tę naukę, ktarą nam ^  
wróg dał miraowoli, bo nie dla nas W* 
przeznaczona, Osiągnęliśmy w roku ubieg‘F 
dużo, ale upnytomnijsay sobie, ie  utrzy®, 
wsr-yitko meiemy tylko jednością, P°r,!iC
kitATTa i r»rf» urulrnwifctre. IflllllO®kiem i pracą, Niechaj wykwitem jed®1® 
narodowej, niechaj główną naszą tr°.; 
wspólną będzie to, co w p:eiwszvm r 
przedstawia naszą państwowość

Skarb i wojsko.
Sejm nasz powinien się postarać o 

ażeby Skarb Polski nie stał się owy® 
wałkiem sukna, z którego każdy coś ^  
wydrzeć dla siebie. Sejm powinien wl»® 
społeczeństwo przekonanie, że pieniądz r  
bliczny, to rsecz święta, Sejm po*!®*? 
oswoić każdego obywatela s myślę, że k**:> 
z nas musi dla społeczeństwa pracować) 
kieś dwa miesiące w roku. Jeieli royćl; 
diiś wydaje się komnś groźną, niech 
ta o tein, ii  większa część innych kr&J". 
europejskich tak jest zadłużoną, że tam % 
watele znaemą część roku zmuszeni są P* 
cować dla państwa. Drugą naszą tioską ®' 
chaj będzie armia nasza. Nie dopuści®’ 
nigdy do tego, aby na ziemi polskie] ** 
kwitł militaryzm na podobieństwo pruski®^ 
aie użyjemy nigdy wojsk nasiych do t*U° 
aby sąsiadom naszym jodbierać wolność, xi 
bować to, co nie nasze.

Ale doświadczywszy, ie w dzisiejszy, 
świecie nie wystarcza sama uczciwo^,* 
polityce, ie w rzeczywistości jeszcze 
tylko tea naród może liczyć na zacho^f 
nie swej wolnoś-u, który umie jej bron1, 
winniśmy poi-gać na armii naszej, ktć* 
jak święto donosi sztab generalny, wsR‘ 1 
pod Płockiem, jakoby cudem wyrów®*:' 
front, zagrożony przez przeważające Ś™ 
bolszewickie. Wszystkim tym, którzy w v  
wnem zaślepieniu skarżą się na to i0 
wolnej Ojczyźnie coraz chłodniej i głód®0 
niż bywało za czaaów niewoli, a którsy **. 
pomiaają, ie  na całym świrc'e strsS*® 
skutki wojny pięciol«tniej dopiero tera* ,8lj 
okazują, przypomniimy to, co wy«ie.f? ł
mHsi od mrozu i głodu r^asz bohaterski i®,
nierz, któremu kraj powierzył swą c»ł® 
swój honor, a wówczae się okaże, że B*e<5* 
pospolita w pierwszym rzędzie musi tych® 
chronić, którzy za nią krew piielewają.

W dniu rocznicy uzyskania 
naszej, wolności

raz już z togo miejsca wspomniałem o ffl0J 
kowych węzłach przyjaźni, jakie nas łąc*^, 
narodem włoskim, o podobieństwie l°9v  
naszych, mianowicie o długiletniem ro*d® 
ciu i długoletniej niewoli obu narod%
wreszcie o głębokiej symuatyi, jaką p8®*" 
meat włoski już w r. 1916 jako pier*®;
na świecie zadokumentował wobec idei °®'
budowania Polski. Dziś dorzucę garść in®!; 
wspomnień. Było to w piorwsiych mi0®?] 
cach roku nieżącego, Tak jak młodzież 
lestwa i my w Poznańskiem gołemi pr8*',, 
rękoma w dniu 27 grudnia 1918 r zr*®0’’ 
liśmy jarzmo niemieckie, Ale wolność n8® 
aa słabyeh była oparta podstawach. ^  
przestneni kilkaset kilometrów m ie l '^  
garstkę tylko żołnierza, ouatrzonego zaled*'” 
kilku nabojami ns każdy karabin.
chwila oczekiwaliśmy, że Niemcr n» ®?j 
uderzą, ie nas zgniotą zanim pomoc n8“ jfl 
dzie i mijał dzień za dniem, a pomoey ®* 
było. Nareszcie spadł nam kamień z 8®* ’ 
jako pierwsza pomoc nadeszła srtylsrya W*° 
stą, nadeszła amunicja włoska. _ ..

Nie zapomnijmy nigdy tej chwili) \  
armaty włoskie uratowały Poznańskie od ® 
iazdu wroga, A teraz iin e  wspomni0®* ‘ 
Była to w maiu 1915 <\ Rząd rossyjski P0? 
snął był pod Gorlicami. Wtedy rozsszłs 8 |  
wiadomość, żo kanclerz niemiecki <fiar.° ^ ,  
Włochom, aby ich powstrzymać od zwil®*' 
z koalieyą, zaspokojenie wszelkich ich & . 
rodowych prateuayj kosztem ir.onar0®, 
austryackiej. Wtenczas to my wszyscy, **. 
rzy w gorąecm zwycięstwie p»śst» centr® 
nych upatrywaliśmy słusznie katsstrofę ® 
rodową x drieniem serca oczekiwaliśmy ® 
cyzyi rządu włoskiego. Decyjyę wydał # 
ród włoski. W chwili gdy Europa P^°®*.a 
ogniem, gdy polityka nieszlachetna ai°f g 
Włochom bez ofiar krwi przynieść *nsC*^. 
zyski w ziemi i złocie, naród włoski odr* 
cił propozycje niemieckie, oświadczając pr* 
usta ministra Salaadry, ie nie widzi *8P
walenia własnej wolności, gdy inne n®,rody
ją utracą, skoro tylko jeden panować ^  
w Europie. Potoki krwi potem naród włos  ̂
przelał w tej wojnie, przelał s pełną sa®  ̂
wiedzą nietalko za własną wolność, ale i 
wolność całej Europy.

Bohaterskiemu narodowi cześć •
Mowa Marszałka b7ła przeplatana g§” 

8tymi brawami i oklaskami.
Przed przystąpieniem do porządku d*i0®' 

nego zabrał głos p. F e d e r o  wi c z  i **Te.



m
,  Btaa miast wskutek braku 

w teł 1 ePa*.a- Marsialek oświadczył, że 
wiek 8/F awie migdzy Rządem a znaczną 
»J  8 kcmisy! aprowizacyjnej stanęło 
jani •miGa ê’ * ^  sprawa aprowizacyjna po- 
^siediwa^ ^orią:^^u dziennym następnego

,*r(! ^ kolei zabrał głos Prezydent Mini- 
je *  “aderewski i wygłosił eroosó. (Poda- 
meia)^ ° a Czede CISĆC* nieurzędowej nu-

Zv ^  przemówieniu Premiera na propo- 
•‘'dwsiałka Sejmu odroezono rozprawę 

“ad te*  exposó do wtorku, 
nia jr .^Pni0 wysłuehała Izba sprawozda- 
P p ,mi.8yi oświatowej o wniosku nagłym 
o l a . ^ i a w sprawie zrównania przepisów 
słt» a dka«yaeh i płaeach nauczyeieli pań- 
8tWowych szkół średnich.

Dalej przyjęto rezo'ucyę Komisji woj 
8k°wej o wniosku p. Z a ł u s k i e g o  w spra- 

pomocy sanitarnej w armii.
Do wysłuchaniu sprawozdania Koro sy 

Ochrony pracy i  komisyi p r z e m y słowo han 
dlowej w sprawie konstytucyjnego zatwier 
J« łia  dekretu z 28 listopada 1918 o ośmio-
godzinnym dniu pracy posiedzenie zamkmęt .

Następne posiedzenie we czwartek.

dla niego woj-ia europejska to ścieranie się 
dwóch cywilizacyi i dumnym jest z tego, że 

^Frsncya wyszedłszy z walki zwycięska mo­
że umi cnić w świacie wraz z pokojem, pier­
wiastki wyższej kultury i wprowadzi spra­
wiedliwość i poczucie ludrkości. Odezuły to 
wszystkie narody, me ulegające pruskiej hi­
pnozie, że dzień 11 listopada, chwila zawie­
szenia broni przynosi nie tylko materyslne 
dobra wytchnienia i spokoju ale jest zapo­
wiedzią nowej ery. '

Następnie p. Tarasiewicz, który pomi­
mo niedyspozycji przyszedł na wieczór, 
wygłosił szereg dekkmacyi, może najmniej 
oczekiwanych, ale tak dostrojonych do pa­
miętnej chwili, jaką miało się uczcić, ie 
z pewnością nie mogłyby tego nastroju po 
chwycić żadne utwory specyalnie na podo­
bną uroczystość pisane, były to mianowicie: 
„90 psalm Dawidowy" w przekładzie Ko­
chanowskiego: „Kto się w opiekę", pieśń 
wejdeloty Kasprowicza „Błogosławieni". Pu- 
bliczneść nagrodziła iywemi oklaskami peł­
ną siły deklamację p. Tarasiewicza,

Jeszcze jedna decyzya 
w sprawie Gaiicyi wschodniej.

j»Cv Zżym aliśm y dzisiejszej aoey następu- 
1 y telegram:
dl4 ^ Pozilań. (Radio z Paryża). Komisy a 
Q & rahW P isk ich  pod przewodnictwem p. 
•>Salicv'!a a  ŁP°wri8ła dacyzyę w sprawie 

J1 wschodniej*.
, P?nieważ decyzya ta nie została po- 

mied ,0.̂ nomyślnie, przeto Najwyższa Rada 
do ŵ aoiUs*uicza po przyjęcia tej deeyzyi 
inje: dom°śei postanowiła odroczyć na pó- 
Wia ecztte wypowiedzenie się w spra- 

alicyj wschodniej.

Ruraiea iwyeiąstwa koalicyi.
(P .) Bak temu pnetywaWam,

1 bohaterskie dni listopadowe. triym ywa 
l^ lata ledwo głuche i niejas wyobra-
j j a y  wieści o ostatnich nad ^ ej'8kiej.

potężnych akordach wojny dstępaym 
J  chwili naszych M »f*“  * J  I Ł y h  
5 r°giem, który nas z men“ k - Ameryte% 
®"iooa wraz z sojuszniczą !  J*ŁflME0 wro- 
gft>otła dotychczas silne*0 i  g- u 8ie-

Ż niewysłowioną radoec4 8  możemy 
przedstawicieli państw en y- .

5  z nimi oddać
^Oęt'znego zadowolenia r°*.
Jeh wielkich chwil i  literacko •

Naleiy się wńzięeencść Kołu l i t ' ^  
afty8tyeznemu, ie  na wczoraj8 ? . JW„. 
^wartkowy m wieczorze uczciło *° ^  ■

koalicji. Dr. Stefan 
obszernym referaeie przed® « it>mea j sam

• 8  SSSKTłSSK?
?whiA UktySeV pos.«M

^  niemiecką i  z różnych BtTO* * -SWo!nie 
hydry pruskiej, ogarnia JJJJ®  rze-Powien żal, że wojny nie doprowadzono 

RńKŴ e’L do k°ńca, ze skończono 54 _obQ0 
b tzk połowiczny i  niewłaściwy. _ „awar. 

Oczucia wyrażano Fochom  0a-
lu zawieszenia broni. Marszałek j w0my 

Powiedtiał, że dalsze prowadzenie 
y*° niemożliwe, albowiem Nie® y 

g°dzili się na wszystkie warunk , u.
^ojąc, że w przeciwnym razie gr 
P^na zagłada. . . _
f W nastąpnem przem ówieniu * J ? iy a%
francuskim wyatosowanam dozebrany_
ah  oficerów koalicyjnych p.Dąbro P .

^yeślł rolę jaką odegrała Polska w ^
Złożyła ona wielką i cenna

y  austryaekim wojska rłużylo 900 ty ę J
olaków, w niemieckim 800 tysięcy,

syiakim 750 tysiący. C h ociaż  nikt nie »1»*
dotąd statystyką ofiar polskich ^

klej wojnie, jednak według pewnych 7 ^
sądząc z tei okoliczności, że na WB 7 .

Dontach oddziały polskie wysyłane n
niebezpieczniejsze odcinki, u«t*lić hezbe łnw.ł- >--«zDę zabitych na 450 tysięcy. Nie żałowa 
ro,Day krwi, wierząc, że z  tego poaiewu wy- 

żnie jeszcze przyszłość ojczyźnie, nie żału- 
l0®y jej tera, • - -.„my . • , r-ioMUBu oiczyzuie, nie zaiu- 
niaiŁf. v  ’ ^dy, pianiami swemi zasła- 
• P * i . r r°M . Przpd nawałą bolszewicką
^iiizaeyjną^™108̂  1 nieoeenionjł misy^

P u ł k o S n  oklask:ami wszedł na estradę 
żesow; tr , B«nty. Podziękowawszy prc- 
Wieczoru L ^ ° ła ht. art. za urządzenie 
*ye*ert>mLo' ^^browskiemu za piękne i 

P jęca przemówienie, zaznaczył, ie

Rada miejska.
Na wezorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej r. T h u l i e  przedstawił straszną 
sytuacyę aprowiiacyjną Lwowa domagając 
się utworzenia >.ve Lwowie komitetu rato­
wniczego, Przewodniczący Komisyi aprowi- 
zacyjnej zsznaccył, jakie stanowisko zsjęła 
wobec wygłodzenia miasta Komisya.

Wieeprez, O b i r e k  odnośnie do wnio­
sku o zawiązanie Komitetu ratown czego 
podniógł, że tworzenie kuchen i herbaciarni 
jest niemożliwe ze względu na brak pienię­
dzy i żywności. Kuchnie zawiązane poprze­
dnio musiano zwinąć, a po uzyskaniu pe­
wnych sasiłków s Warszawy zdoła miasto 
utrzymać zaledwie 2 kuchnio do stycznia,

R B a r a ń s k i  zapytał, co zamierza 
prezydyum uczyirć wobec pominięcia praco­
wników aprowizacji i rzeźni miejakioj przy 
rozdziale dodatku obięinictego. Prezydent 
miasta obiecał sprawę zbadać i załttwić.

Na wniosek r. S o u p p e r a  o urucho­
mienie miejskich warstatów reperacyjnyeh 
szewskich i krawieckich dla ochrony ludno­
ści przed wyzyskiem rzemieślników, odpo 
wiada prezydent, że waratat taki założony 
przed wojną, został — rozkradz ony.

R. dr. Zygmunt L i s i e  wi c  z przema­
wia za zniesieniem rakazu sprzedawania 
alkoholu.

R. dyr. T e r e n k o c z y  referował spra­
wę nabycia przez gmiuę miasta akcyi Banku 
przemysłowego. Uchwalono zakupić 6.000 
sztuk akeyi uowe» emisyi za sumę 8,180.000 
koron i naciągnąć na ten cel pożyczkę w 
baukach miejscowych na warunkach, które 
określi Prezydyum miasta.

Nieco dłużej zatrzymano się nad spra­
wą budowy nowego kościoła dla dzielnicy I. 
R R y b i e k i  wyraził, że wzniesienie świą­
tyni w tej części miasta wobec odległości 
innych kościołów, jest gorącem życzeniem 
jej mieszkańców i opisał miejsce, gdzie ma 
być wzniesiona. Przeznaczono pod budowę 
część placu przed szkołą przemysłową, mię­
dzy ul. Dwernickiego r- Snopkowską.

Magistrat — Sekcya III. i Sekcya II. 
oświadczył? się za udzieleniem bezpłatnie 
gruntu pod kościół Opatrzności, który będzie 
pierwszą ofiarą dziękczynną z» wskrzeszenie 
Polski i uwolnienie Lwowa, a poświęcenie 
jego nastąpi w dniu 28 listopada w czasie 
pobytu Naczelnika Państwa we Lwowie. 
Zebraniem pieniędzy na budowę świątyni 
zajmują się OO. Misyonarze, wygyłąjąc t»kże 
swych delegatów do Ameryki, w celu zwró­
cenia się do t&mtejszych rodaków o pomoc,

Wniosek powitany oklaskami i poparty 
przez r. Souppera, uchwalono.

Po referacie r. Bogdanowicza przyjęto 
projekt podziułu komisyj okręgowych dla 
spraw ubogich na 11, zamiast 8 , jak było 
poprzednio. W ten sposób ogólna »uma 
wsparć, jakich udzielają te komisje, powię­
kszy się o 18 000 kor. rocznie.

Uchwalono wydzierżawić Sokołowi II. 
grunt pod boisko przy ul. Szeptyckich na 
lat 90, którą to sprawę omówił r. Boi, Le­
wicki.

Wkońcu prsyjęto sprawozdanie i za­
mknięcie rachunkowe Biura pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa, przedstawione przez 
r. Majewskiego.

Wschód słońca o godsiaie 7 minut 14 
zachód słeńoa » godzinie 4 minut 19,

Temperatura o gojBinie 12 w połu­
dnie — 1 stopni.

Lwów, 14 listopada 1919, 
Kalendarz.
S o b o t a ,  15 listopada,
Rzym. kat,: Leopnlda w.
Gr. k?,,.: Akindyna m 
Słowiański: Wodzimira,

— Poseł polaki Patek, który przybył 
do Pragi w towarzystwie referenta spraw 
c?esko-słowackich w Min.-terstwie spraw za­
granicznych p. Bratkowskiego, odbył konfe 
reneyg z przedstawicielami rządu czesko- 
słowackiego. Dnia 9 b. rń. p. Patek odje- 
ch*ł do Paryża. W czasie jego nieobecności 
w Pradze agendy sprawować będzie legacya 
polska z p. Alfredem Wysockim.

— Generał Wład. W ejtko, inspektor 
iażynieryi i Bauerów Wojsk Polskieh, bawi 
i? naszem mieście.

— D r. M aryan L inde; konsul gene­
ralny, bawi we Lwowie i mieBzka w hotelu 
George’a.

— Poseł Zam orski mianowany zostii 
reprezentantem Rządu Polskiego przy Komi­
syi plebiscytowej w Cieszynie.

— Nabożeństwo. Otrzymujemy nastę­
pujące zawiadomienie: Na podziękowanie 
Bogu i św. Stanisławowi Kostce za cud 
obrony Lwowa i na uproszenie opieki dla 
walczącej młodzieży naszej odbędzie się w 
Archikatedrze ormiańskiej Adoracja Przen. 
Sakr. z kazaniami w sobotę 15 b, m. o go­
dzinie 9 wieczór.

— Nabożeństwo żałobne za b. Chy- 
rowiaków poległych i zmarłych w obronie 
Lwowa przeciw Ukraińcom ś. p. podp. dr. 
Wiktora Kamieńskiego, Witołda Wolanie- 
cklego, Lecha GluzińBkiego- Tadeusza Siko- 
cińskiego, Kazimierza Czerniawskiego, podp 
dr. Normand Maehera, Antoniego Mysłakow- 
skiego i innych, odbędzie się w kościele 
00. Jezuitów w sobotę dnia 15 b. m , o go­
dzinie 12 w południe startniem Koła Lwow­
skiego Związku b. Chfrowiaków, aa które za­
prasza rodziny, przedstawicieli Władz cywil­
nych i wojskewycw, kolegów i rodaków.

— Komitet Obrony Lwowa wzywa
wszystkich obecnych we Lwowie oficerów, 
którzy brali czynny udział w obronie Lwowa 
w* czasie od 1—22 listopada 1918 do jawie 
nia się dnia 15 b. m. godz 5 wieczór na 
zebranie tege Komitetu ni. Fredry 2, II. p. 
celem odebrania dyrektyw eo do wzięeia 
udziału w uroezystościach obchodu obrony 
Lwowa w dniach 21, 22 i 23 b. m.

— K om itet uczczenia obrony Lwo­
wa w Poinaniu. Kuryer PomańsM donosi, 
ie  zawiązał się w Poznaniu komitet eolem 
uczczenia bohaterskiej obrony Lwowa.

— Towariystwo krajoznaw cze we 
Lwowio. W sali obrad Muzeum miejskiego 
odbyło się przy iieznym udziale ucz<»stn'kó» 
w ub. niedzielę, organizacyjne zebranie lwo­
wskiego Towarzystwa krajoznawczego. Zsga ł 
i przewodniczył dyr. . Lityński. Następnie 
doc. uniw. dr. Fulińeki nakreślił program 
pracy i jej podział na sekcje: fizjograficzną, 
turystyczną i orgaameyjną. Dr. Kwieciński 
omówił poezątkl, dzieje i stan obecny kra- 
joznawatwa polskiego, s uwzględnieniem sto­
sunków lwowskich. Radea Lubieniecki dema- 
gał się powołania do współpracy przedsta­
wicieli poszczególnych urzędów, towarzystw 
i reprezentacji sfer interesowanych w dzie­
dzinie krajoznawstwa. Inż. Wolański zdał 
krótko sprawę z wojennej działalności 
b. Towarzystwa turystyczno-krajoznawczego 
we Lwowie. Dłuższą dyskusję wywołało 
ustalenie stosunku Towarzystwa do „Centrali" 
krijozefcwezej w Warizawie.

W rezultacie uehwalono: Uznaje się 
lwowskie Tow. za równorzędny oddział Pol­
skiego Tow. krajoznawczego. Obrady zakoń­
czono wyborem Komitetn organizacyjnego, 
który ma się zająć ułożeniem dalszych prac 
Towarzystwa, specjalnie ukonstytuowaniem 
sekcji, tudzież zmodyfikowaniem statntu.

Tymczasowy adres Towarzystwa: Wy­
stawa „Zaehęty", «l. Legionów 7, I, p. (dyr. 
Lityński)

— Nadzwyczajne W alne Zgroma- 
daenle członków „Stowarzyszenia Związek 
kapców chrześcijańskich Małopolski we Lwo­
wie, odbędzie się w niedzielę dnia 16 listo­
pada b. r. o godzinie 8 popołudniu w sali 
Izby handlowo-przemysłowej, na które wszyst­
kich cłonków mam zaszczyt zaprosić.

Kommiert Maksymowic*, przewodni­
czący.

— C ukier dla pszczół. W jednym 
z ostatnich numerów gazet skazał siy komu­
nikat PATU, dotyczący cukru dla pszczół. 
Małopolskie Towarzystwo rolnicze zmuszone 
jest zawarte tam wiadomośei sprostować 
w tym kierunku, że nie Związek ekonomiczny 
Kółek rolnietyeh, lecz wspomniane Towa­
rzystwo otrzymało przydział cukru dla pszczół, 
że otrzymało efektywnie tylko 800 fi cukru 
białago, silnie zanieczyszczonego siem ą i 

| rozmaitymi śmiesismi, wobee czego mogło 
j  cukier rozdzielić tylko między pasieczników 

j zachodnich powiatów, przyczem nie otrzymali 
‘ eni nawet pe 1 kg, na pień,

« Cena cukru na pokrycie wszystkich- 
| kosztów wynosi 19 i 19 50 kor., gdyż ceua 

podana 810 mk, rozumie sie loeo cukrownia,
Pozwolenie na przywóz 700 q cukru 

z Czech jest iluzoryczne, gdyż wobec tru­
dności walutowych sprowadzenie cukru obe­
cnie po trochę choćby przystępnych cenach 
jest prawie niomoili^e — Małopolskie To­
warzystwo rolnicze.

t  Z m arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie,  Józef Mlinnicb, lat 57. majster kowal­
ski. Katarzyna Pawlissdz&k, lat 54, zarobni- 
ca. Amelia Ostrowska, lat 65, wdowa po 
obywatelu m. Lwowa. Aioksander Ja kow- 
ski, lat 23, urzędnik prywatny Barbara 
Czorneńska, lzt 53, służąca Wilhelmina 
Gerstmann, lat 73.

W Lubieniu: Hestryk Linscheidt lat 
64, rolnik.

— Za żołnierza przebrany złodziej
przyszedł na ulicę PsuliBÓw 1, 12 do p. Wła­
dysława Laskowskiego, dopvtu'ąc ię o nie­
obecnego współlokatora, p. Maskulę gdzieby 
go mógł zastać. W pół godziny po wyjściu 
dopytującego się, spostrzegł p. L, brak pła­
szcza zimowego, wartości 2000 kor. które mc 
przy tej sposobności skradł ów „żołnierz".

W ykrycie włamywacza. Po -makach 
przy włamywaniu wytropił złodzieja, okra­
dziony niedawno przy ul Kordeckiego 11, 
Adam Szczepanik. Wykrył go mianowicie 
aż na Zniesieniu pod 1 346 w oemu Marka 
Zaiderza,

— Uezeiwl znalazcy. Franc;szek Fur- 
maukiewicz, odźwierny na głównym dworcu, 
złożył znaleziony t3mŻ3 pirtfel z kwotą 409 
kor. 202 marek i dokum ntarri na nazwisko 
p. Mirkiewicza z Warszawy na inseekcyi 
policyjnej,

Dorożkarz nr. 831 oddał również na 
policyę pled, pozostawiony w dorożce prsez 
niezaanego mu gościa, którym był, j ik  się 
okazało, major Hotme, członek jnisyi an­
gielskiej.

— Kradzieże. W urzędzi* pocztowym 
przy ul. Wałowsj skradziono p. Michałewi 
Saieiykowi portfel z 2400 kor.

W tramwaju K D p. Antoninie Fla- 
kser zabrano torsbkę ze 100 kor, i legity- 
macyą spożywczą.

Przy ul. Ruskiej skradziono p. Broni­
sławie Hołodowej torebkę z 900 kor. i roz­
maitymi dokumentami.

Na pl- Krakowskim wyciągnięto p. To­
maszowi Łanowemu płócienny portfel z 900 
kor. i dokumentami.

Ghai Reiisowej również w trsmwayu 
K D. portfel z 200 kor. i dokumentami.

— Okradzenie kaw iarni W pasażu 
Mikolaseha, włamali się onegdaj w u.oęy 
do piwnic kawiarni „Miraż" złodzieje, za­
bierając rozmaite zapasy i 20 flaszak szam­
pana, ezem właścicielowi wyrządzono szko­
dę ponad 10.000 kor,

— M aniak. Po Lwowie kręcił się od 
dtuiiz^go czasu jakiś młody ezłowiek, rze­
komo syn właściciela dóbr ziemskich, cier­
piący na manię udawania agenta policyjne 
go i napastował niuwinnych ludii groźba 
aresztowania. Onegdaj chciał „aresztować" 
panią R. K. nauczycielkę, od której wynsj- 
muje pokój przy ul. Wolność 1. 10 Nie mo­
gąc uskutecznić tego w domu, udał się za 
nią de szkoły im. Mikołaja Raja, tocz tam 
nie wpu*rcxonv przez dyrektorkę zakł&du do 
klasy zadowolił się ujęciem torryana szkoły

Wezwana policja położyła wreszeie 
kres „czynnościom urzędowym" napasfiwe- 
go maniaka.

— Koniec stre jkn  kolejowego w P rze­
myślu. Wczoraj o godzinie 6 wiectorem zo­
stał zakończony strejk kolejarzy dzięki in ­
terwencji delegatów Związku zawodowego 
za Lwowa oraz zabiogom c Trekeyi kolejowej 
Obie strony wykazały wielkie zrpzumtonie 
chwili obocnej i dlatego doszło do kompro­
misu. Przyjęto następujące warunki strajku­
jących : Dyrekcy e kolei dołożą starań,' sby 
w ciągu dwu tygodni zostałn uregulowana 
aprowizacja personalu kolejowege. Ponadto 
wszyscy strajkujący, którzy wrócą do pracy 
do godziny 6 wieczorem dnia 13 listopada 
nie zostaną ukarani. Inne punkty kompro­
misu zawierają postulaty natury personalnej,

— Pierw sza pogadanka w lokalu
Koła muzycznego", przy ul, S bieskego 4. 

II. p. (instytut muzyczny) odbędt e się 15 
b. m w sobotę o godzinie 8 wieczorem. 
Zagai ją młody muzyk komoozytor p Ludwik 
Sarmat Ramułt na temat „O ekspresyonizmie 
w muzyce w ogólności a w polskiej w szcze­
gólności". Po zagajeniu dyskusya. Wstęp 
dla członków wolny, dla wprowadzonych 
gości 1 kor.  _

Z powodu wyczerpania zanasów jak i 
niewystarczającej dostawy węgli, oddanie 
gazu do sieci ruroeiągów, w czasie od godz. 
8 do 3 po południu, zostaje wstrzymane.

W tym czasie kurki gazowe przy lam- 
paeh i przyboradh do oświetlenia i gotowa­
nia lub ogrzewania mają być zamknięte,
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Powyższe zarządzenie okazuje się ko- i 

aieesnem aż do nadejściu normalnych trans­
portów węgla.

Sprzedaż koksu jest obecnie również 
wstrzymaną.

Dyrekcya Gazowni Miejskiej.

Dygnitarz.
(wi.) Miałem sprawę — czysta, jak 

bursztyn, ale trzeba ją było pchnąć, bo za­
leżało wiele na wczesnem załatwieniu.

Zatem nuż dreptać po biurach. Przede- 
wszystkiem do znajomego urzędnika. Przy­
rzekł święcie, że pójdzie tu i tam, posztur- 
ka, dopilnuje, znać da mi o rezultacie. I  rze 
czywiście... skończyło się na przyrzeczeniu.

A czas naglił. W rozpaczy skierowałem 
kroki do pewne] wysokiej figury. Dygnitarz 
przyjął mnie zimno, wysłuchał mego ewpose 
uważnie, poczynił zapiski, wreszcie kaz ,ł 
podać sobie adres.

Wychodząc, natknąłem się w korytarzu 
na owego znajomego urzędnika. Zażenowany, 
zniknął za węgłem, zanim zdołałem go do­
paść.

W trzy dni później otrzymuję pocztą 
korespondentkę tej treści: „Sprawa Pańska 
załatwiona. Proszę zgłosić się w odnośnem 
biurze. Z poważaniem". (Podpis nieczytelny).

Podwładny obiecywał złote góry i — 
nie tknął się rzeczy, choć to leżało zupełnie 
w zakresie jego atrybucyj; dygnitarz nic nie 
obiecywał, a wszystko źrebił.

M li leracM siFU i

Be per tu  a r  Teatru Miejskiego.
W piątek, 14 listopada o godzinie 7 

wieczorem „Bal maskowy ", opera w 5 aktach 
Józefa Verdi’ego z pp. Janiną Korolewicz- 
Waydową, Ostrowską, Marynowiczówną, Ign, 
Mannem, Okońskim i Miiankowskim.

W sobotę, 15 listopada o godzinie 8 30 
p» południu „Na sprzedaż", sztuka w 4 aktach 
J. A, Hertza w niezmienionej obsadzie.

W sobotę, 15 listopada o godzinie 7 
wieczorem „Orfeusz w piekle", opera komi­
czna w 4 aktach J. Offenbacha z pp. Mi- 
towską, Niedzielskim i Justianem w rolach 
głównych, kapelmistrz Stadler.

W niedzielę, 16 listopada o godzinie 
3*30 po południem po raz 5 „Kawiarenka", 
krotoehwila w 3 aktach Tristana Bernarda 
z p. Kazimierzem Obornickim w roli kelne­
ra Alberta,

W niedzielę, 16 listopada o godzinie 7 
wieczorem „Tosca", opera Pucciniego z p, 
Korolewiez-Wayaową w roli tytułowej i z pp. 
Okońskim i Łowczyńskim w rolach głó­
wnych.

W poniedziałek, 17 listopada o godzi­
nie 7 wieczorem „Polityka", komedya w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńckiego z pp. Ha- 
łacińską, Michnowską, Rowińską, Frączko- 
wskim, Okornickim i Ratschką w rolach 
głównych; __________

W yst ;p  p. H eleny Mlłowskiej w ty­
tułowej roli komeayi Wiktora Bardo u „Ma­
dame Szns-Geae* odniósł zupełny sukces. 
Artystka, doskonale usposobiona, odtworzyła 
z ogromnym wdziękiem i prawdą życiową 
postać paryskiej praczki, z kolei, w zmienio­
nych warunkach, marszałkowej Francyi, 
księżnej gdańskiej, Gorące oklaski, wybu­
chające co chwila przy otwartej scenie i ko­
sze kwiatów, świadczyły najdowodmej, jak 
ten eksperyment teatralny przyjęła wyprze­
dana do ostatniego miejsca i bawiąca się 
doskonale widownia,

Bardzo dobrym i stylowym w każdym 
calu towarzyszem p. Miłowskiej był p. Mar­
cin Rydzewski w roli dzielnego Lelebrea. 
Obok tej pary artystów wysunął się na je­
dno z miejsc naczelnych p. Larewicz w ma­
łej rolce nauczyciela tańców Depreauz, Na­
wał materyału aktualnego nie pozwala nam 
na obszerniejsze omówienie tego, bardzo 
udałego w eczoru. Wszyscy artyści grali z 
ogromną starannością; reżyierya była bez

 _______ Zastępca.

-Grube Ryby" komedyę w 3 aktach 
a*. Bałuckiego odegra w niedzielę dnu  16 
listopada b. r. Koło dramatyczne Drukarz? 
lwowskich w sali własnej, przy ul. PieitHT. 
sk.jj 1. 18. Początek o godz. 7 wieczorem, 
ro  przedstawieniu tańce za zaproszeniami.

Listopad 1918.
Trzynasty dzień walk.

W dniu tym poras pierwszy sasita ł 
siley mróz. Intendentura starała się, co tyl­
ko było w jej mocy. o rozdział płaszczy i cie­
plejszej bielizny. Mało tego było, więc też 
obrońey wdziewali na siebie, co mi: li w do­
mu, Potworzyły się niezapomniane sylwety, 
każda inaczej ubrana, wsz; stkie jednak ró­
wnie mężne i karne.

Rusini zasypywali nasz odcinek nie­
ustannym ogniem działowym, celując prze- 
dewszystkiem na dworzec kolejowy i na 
szkołę Konarskiego, którą ugodzono kilku 
szrapnelami.

Walki w dalszym ciągu są dla nas po­
myślne, choć brak nam jest wszystkiego. 
Istnieje również obawa wyczerpania się amu­
nicji. „Trudno — mówią chłopcy — bę­
dziemy musieli robić specyalne wyprawy 
po nią do Rusinów". O jakiejś odsieczy 
Lwowa nic jeszcze nie słychać.

Komunikat XIII. ogłosił:
„Wczorajsza bitwa pod Kulparkowem 

skończyła się zupełnem zwycięstwem kap, 
Boruty. Wojska ukraińskie składały się w 
części z oddziałów podniesionych 10 listo­
pada z Kołomyi i następujących od Starego 
Sioła. Nieprzyjaciel rozporządzał pewną ilo­
ścią armat. Oskrzydlony i zaatakowany z 
frontu, po 6 godzinnej walce poniósłszy do­
tkliwą klęskę, cofnął się w popłochu poza 
Sokolniki. W świetnej tej walce nasi zdo­
byli na w rogu jedną haubicę, dwa miotacze 
min (22 cm.), dwa kar, masz., jaszczyk a- 
municyi, wielką ilość granatów ręcznych 
i broni. Do niewoli dostało się <35 żołnierzy 
i jeden oficer.

Znaczniejsze siły nieprzyjacielskie, któ­
re nacierały w nocy między rogatkami wu- 
lecką a stacyą kulparkowską, zostały odparte. 
Kleparów i Zamarstynów chwilowo przez 
nieprzyjaciela zajęte, odebrano. Rozgromione 
oddziały ukraińskie wyparto aż pod Podzam­
cze. Wzięto jeńców, dużo broni i amunicyi.

Pierwszy oficer sztabu".
(as).

GOSPODARSTWO- 1 M M L .
Małopolskie Towarzystwo ro ln icze. 

Uchwałą Rady Ogólnej Towarzystwa Kółek 
rolniczych z dnia 16 lipca 1919, oraz uchwa­
łą Walnego Zgromadzenia Towarzystwa Rol­
niczego Krakowskiego dnia 15 lipca 1919, 
połączyły się obydwa Towarzystwa w Mało­
polskie Towarzystwo Rolnicze z siedzibą w 
Krakowie, którego statut zatwierdzono re­
skryptem Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
15 września 1919 r. L. ,XIII. l. 57008/1454.

Wobec .ego połączenia przestały istnieć 
obydwa poprzednie Towarzystwa, a majątek 
ich, wierzytelności i długi, oraz wszelkie 
czynności przeszły na Małopolskie Towa­
rzystwo Rolnicze.

Oznajmiając o tern ua podstawie § 26 
ustawy z 15 listopada 1867 Dz. u. p. Nr. 
184 zawiadamiamy zarazem, że teren dzia­
łalności obu poprzednio istniejących Towa­
rzystw oraz, że dotychczas istniejące poszcze­
gólne Kółka rolnicze nadal zatrzymują swą 
nazwę, pozostając w organicznej łączności z 
Małopolskiemu Towarzystwem Rolniczem w 
myśl tegoż statutu.
Zarząd konstytuujący Małopolskiego Towa­

rzystwa rolniczego w Krakowie.
Prezes:

Jan Gumiński,
■ Sekretarz.

Dr. Z, Chmielewski.

Giełda zbożowa 1 towarow a. Na ze­
braniu gńłdowem dla handlu płodami go­
spodarstwa leśnego w dniu 15 b. m. o go­
dzinie 11 przed południem w sali komisyj­
nej Izby handlowej i przemysłowej, omówio­
ną będzie sprawa protestu przeciw cenniko­
wi ustalonemu przez Ministerstwo przemysłu 
i handlu, Referat wygłosi inżynier p. Szczy­
gielski.

Telegramy P. A, T-

Sejm Walny.
W arszawa. Na wezorajszem posiedze- 

dzeniu Sejmu odbył się ciąg dalszy dysku- 
syi. aprawizacyjnej. P. Mierzejewski oświad­
czył, że większość .komisyi po rozpatrzeniu 
wniosków i poprawem Ministra aprowizacyi 
wprowadziła do ustawy o obronie ziemio­
płodów w t, 1920 szereg zmian. Mówca za- 
znaczył, mniejszość komisyi zgłosiła de-

klaracyę, iż podtrzymuje 
całkowitym sekwestrze.

P. Czapiński oświadczył, że mniejszość 
komisyi, chociaż zdaje sobie sprawę ze 
wszystkich wad sekwestru, jednak uważa 
woiny handel za szkodliwy. Omawiając ka­
tastrofalne przesilenie aprowizacyjue i op«i 
łowe, odpierał mówca zarzut o zewnętrz 
nych czynnikach wpływających aa wywoła­
nie strajków. Katastrofalne stosunki w kraju 
przypisać należy prowadzonej przeż nas woj 
uie i z tego powodu należy zaraz zawrzeć 
pokój, W dalszym ciągu krytykował mówca 
działalność Riądu zwłaszcza zarządu kolej o 
wego i domagał się wkońcu ustąpienia 
Rządu.

P. Wasilewski zarzucił Rządowi, że nie 
wyzyskał ustawy aprowizaeyjnej z 20 lipca 
b. r. i nie zorganizował odbioru zboża. Mó­
wca w imieniu swego klubu oświadcza, że 
chociaż ustawa obecna go nie zadawala, bę­
dzie jodnsk za nią głosował, aby nie utru­
dniać sytuacyi, jest jeduak przekonany, że 
Rząd nie będzie w stanie jej przeprowadzić 
i dlatego powinien ustąpić.

P. F e d o r o w i c z  oświadeza, że Rząd 
poszedł na drogę kompromisu, dla którego 
zrzeka się korzyści, płynących nietylko a 
własnego projektu, ale i tych, jakie mu da­
wał projekt komisyi. Wolny handel jest tyl­
ko legalizowałem paskarstwem i doprowa 
diić musi do katastrofy. W Izbie tej nie­
chętnie słuchają, co się dzieje w miastach 
Izba nie słyszy jęku matek i złorzeczeń 
mężczyzn, Obocnie, gdy dach nad głową się 
pali, nie czas na kunktatorstwo. Niech Sejm 
zadecyduje, czy dla interesu pewnych grup 
zrezygnuje z własnych korzyści czy też dla 
spokoju i przetrwania zimy gotów jest dla 
dobra narodu poswięoić interes jednostek,

P. B r z e z i ń s k i  zaznacza, że ustawa 
z 29 lipca była złą, ale obecna jest jeszcze 
gorsza, gdyż pozwala paskarzoin na nowy 
większy obrót zbożem. Przy pomocy tej usta­
wy Rząd nie może zapobiedz zwyżce cen 
zboza, Mówca w imieniu swego klubu oświad 
cza, że obstaje przy projekcie p. Sobań­
skiego.

P. N i e w i n o w s k i  podnosi, że przez 
wprowadzenie wolnego handlu wzrosną ceny 
zboża, a w ślad zatem rozpocznie się na ca­
łej linii skeya robotników celem uzyskania 
wyi.iych płac. Podniesienie cen zboża może 
doprowadzić do pewnego chaosu, gdyż jeżeli 
chiaba zabraknie, a ceny się jesieie podnio­
są, należy się obawiać, że przyjdzie do nas 
bolszewizm, ale nie rosyjski, lecz nasz wła­
sny narodowy. Jeiesi uchwalicie — powiada 
mówca — wolny handel, zmusicie nas tern, 
żebyśmy z robotnikami, gdy ich dotknie 
głód, poszli tam, gdzie jest chleb, t. j. do 
spichlerzy i stodół.

P. W r ó b l e w s k i  wskazuje, żs do­
tychczasowa gospodarka Ministerstwa apro- 
wizacyi dowodzi, iż Rząd nie potrafi ścią­
gnąć sekwestru. Kwestya aprowizacyjna mo­
że być rozwiązana tylko w drodze zakupna 
pewnej ilości zboża.

Na tern zamknięto dyskusyę generalną.
Następne posiedzenie dziś w piątek • 

godz, 3 popołudniu.

Umowa gospodarcza z rządom 
sowietów.

W arszawa. Nadeszła tu wiadomość, 
ze polska misya gospodarcza, która pod 
przewodnictwem byłego Ministra p, Iwa­
nowskiego wyjechała do południowej Rossyi, 
zdołała już zawrzeć wstępną umowę gospo­
darczą z rządem Denikina.

0 poprawy bytu nauczycielstwa,
Kraków. Wczoraj przed południem 

zjawiła się w magistracie deputacya nau­
czycielstwa krakowskiego w liczbie kiikuset 
osób, by przedstawić prezydyum opłakane 
położenie, w jakiem się,znajduje nauczyciel­
stwo, i domagać się pomocy ze strony ma­
gistratu. Deputacyę przyjęli trzej wiceprezy­
denci i udzielili jej wyjaśnień o sytuacyi 
aprowizacyżnej oraz zapewnili, że postulaty 
przez deputacyę zgłoszone przesilę w drodze 
telegraficznej odnośnym czynnikom w War­
szawie. Deputacya poruszyła również sprawę 
dostarczania szkołom odpowiedniej ilości 
węgla dla uruchomienia szkół i uchronienia 
młodzieży od zdziczenia i demoralizacyi, na 
jaką jest narażona młodzież wskutek przy­
musowego zamknięcia szkół,

projekt Rządu o j eyjna zgodziła się, że wolay handel ptfT 
wrócony będzie wtedy, gdy żądany kontyj' 

“gent zostanie w całem Państwie osiągnij?'

Przejęcie żandarmeryi kraj® 
wej i policyi wojskowej, i

W arszawa. Wczoraj u Ministra spr®* 
wewnętrznych Wojciechowskiego o d b y ł*  sj  
krmferencya w sprawie przejęcia w zaw! 
państwowy żandarmeryi krajowej i policf‘ 
wojskowej w Małopolsce. Po rozpatrz^ 
sprawy postanowiono, źe z dniem 1 grudt*. 
b. r. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
mie na swój etat iandarmeryę krajową iP 0.” 
licyę wojskową na obszarze byłej Gali®/1' 
Poiicya ta jako państwowa pełnić bę®*l 
służbę bezpieczeństwa co do osób cywilbf^ 
a co do osób wojskowych wydane W- ! 
osobne, specyalne zarządzenia, Ńa czele f  
licyi upaństwowionej w ̂ Małopolsce stać Ml 
dzie komendant policyi mianowany pr*jf 1 
Ministra spraw wewnętrznych na wnń>®r 
generalnego Delegata Rządu dla MałopolsP' 
a to jako pomocnik komendanta policyi P l  
stwowej. Obstar byłej Gulicyi podziel®11' 
będzie na trzy komendy okręgowe z sia®*1 
bami w Krakowie, Przemyślu i Lwowie.

Objęcie obszarów b. zabór® 
pruskiego.

W arszawa. Przybył tu wojewoda &  
szowski i będzie dziś uczestniczył w na*® 
dach w sprawie objęcia przez Rzeczpospo® 
polską obszarów b. zaboru pruskiego. Sprsf. 
ca jesc pilna dlatego, gdyż z Paryża n»® 
szła wiadomość, iz podpisanie ogoinego p1̂  
tobołu traktatu pokojowego jess przyspie®*0' 
ne i być może, że polskie władze cy*?®11- 
i wojskowe będą mogły objąć w zar*ł 
obszary byłego zaboru pruskiego o w1®* 
wcześniej, niż to początkowo przypuszcz*1101

Znaczna liczba Niemców 
ebee pozostać.

Warszawa. W byłym zaborze pru3*ń 
który ma przypaść Polsce, wielu Niem6®, 
pragnie pozostać. Chcą oni przyjąć pod®s7i 
stwo polskie i ałożyć przysięgę na wierno® 
Rzeczypospolitej polskiej.

Orgie bolszewików.
W arszawa. Nadeszły tu wiadomoś®1' 

iż bolszewicy w obszarach nowo zajęty^ 
urządzają rzezie żydów i niszczą doszczętni 
mienie mieszkańców z zemsty za sprzyja1 
Danikinowi. Krwawy terror szerzy się zno«u_ 
w przerażających rozmiarach. Ludność ok®' 
liczna masowo ucieka.

Telegramy własne
„Gazety Lwowskiej11.

Porozumienie aprowizacyjue.
W arszawa. Między Ministrem aprowi- 

zacyi Śliwińskim a Komisyą aprowizacyjną 
przyszło w kwesty i aprowizacyi kraju do 
ostatecznego porozumienia. Minister zmieni 
tabelę normującą kontyngent pierwotnego 
projekt i rajdowego. Komiiya zaś aprowiaa

Naczelny i odpowiedzialny redaktor •' 
STANISŁAW KOSSOWSKI;

Lu t | rabryzg HtO.hK.cya oisrse

O strzeżenie. Złodziej ukradł pie®1̂  . 
kauczukową firny M. Walichiewiez, siod‘s ’ 
rymarz, kufernik. Warstat założony. *  r° 
1863. Lwów, ul. Kopernika L. 2. Ostr*. 
gam P. T. Publicmość i Szanowne InsO 
cye, których jestem dostawcą.

fyalichiemc*-

Za spokój duszy
S. p. Aleksandra Głogowskiego

komendanta 11. plutona Z slota „Kadeoitl^ 
Szkoły-* poległego w obronie Lwowa, odDg1d*, 
sig dnia J.7 listopada b. r. o godz. 7-d0 JaJ£ 

w roczniuę jego śmierci,

N A B O Ż E Ń S T  W O Ż A Ł O B N A
w kośoieie Sfci. Karmelitanek bosych Przy 
ul. Potockiego, na utore zaprasza Kodaz

Załoga „Kadeckiej Szkoły“•

: Dr. 2. G RO SSAS ck u n d a r y u sz  
Szpitala powcz.
ordynuje w chorobach skórnych i wei erycznych 

godziny 1—5, Lwów, Kynek dl, I . P*

•  A J P O J L .L O
• w  i  h t i U  imeertii ty lb  io » f e  1'30
^  s ły n n a  opera film o w a

• T O S E A
g  ' z udziałem solistów, chóru i erkiestry 

fiiharmonicznej.

W H H W I l i W —
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Rozmaite obwieszczenia.,
0. II. 509/19 (1). Pneeiw Mikołajowi 

Stadnikowi, którego miejsce pobytu jest me* 
*aane. wniesiony dostał do są d u  powiatowego 
w Sanoku prze* Onufrego Madeja i t ’W. 
wHoluwkowia pozew o naiwne wolności 
od służebności. Na podstawie, poswu wy®*- 
czono audyencyę na dzień I 7 listopada 191 . 
Celem strzeżenia praw Mit
*staaawiw -

praw Mikołaja Stadnika 
a się p, dr. Nebmers, adwokata 
«, kuratorem 

Tenże kurator zastępować będzie Mi­

kołaja Stadnika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i ni bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I I  
Sanok, dnia 4 pażdziornika 1919, <5295 '

Cg, 418/19/1 Przeciw Dmytrowi Borszcz, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, zo­
stał do sadu okręgowego w Stryju przez 
Wasyla Jaeyka w Synowódzku wyinem, po­
zew o zniesienie współwłasności realności. 
Na podstawie pozwu tsgo wyznaczono pierwszą 
audyeneyę na dzień 81 prźdz;ernika 1919 r., 
godzinie 9 rano. Celem strzeżenia praw po­

zwanego ustanawia się p, dr. Sternhella, 
adwokata w Stryju, kuratorom,

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I,
Stryju, dnia 26 września 1919. (5808)

O, II. 837/19 (1), Przeciw Stanisła­
wowi Dziubkowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Oświęcimiu prsea Annę 1 v, Hero­
dową 2-v.  Cz8kanov?ą imieniem własaem i

małol. dzieci w Grójcu pozew o uzs&nie 
praw własności etc zpn. NaSpodatawie nnzwu 
wyznaczono rozprawę na dzień 26 listopada 
1919 r, godzina 9 przed południem w sali 
Nr. 7. Celem strzeżenia praw Stsms^awa 
Dziubka ustanawia się p. dr. Wiktora Ba- 
łaudę, adwokata w Oświęcimiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzi* Stani­
sława Dziubka, w rzeczonej sprawie na jego 
ioszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Oświęcim, 11 października 1919, (5309;

3 D 0 3 S r i E S X E 3 S T X ^  P R Y W A T N E .

Polskie uprzywilejowane Fabryki maszyn i wagonów

m

1 .

w Krakowie, we Lwowie i w Sanoku, Towarzystwo akcyjne
Przystępuje na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 6 września 1919 i na podstawie 
uchwały Rady Zawiadowczej z dnia 4 października 1919 do podwyższenia swojego kapitału

akcyjnego a  l i  0 ,0 0 0 . 0 0 0  n a  8 ,0 0 0 . 0 0 0
tj. o K 2,000.000 rozdzielone na 10.000 akcyj

niepokryte dotychczas
v . K. 1,000.000. 5000 akcyj po K 200 im. wart. wykłada się do publicznej 

subskrypcyi
i ustanawia się cenę emisyjną:

a) dla akcyonaryuszów starych, korzystających z przyznanego im prawa poboru 1 akcyi nowej na 6 akcyj starych K 350 za akcyę 
b) dla akcyonaryuszów nowych, nie korzystających z prawa poboru po K 500 za akcyę.

, . Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę subskrypcyjną wraz z 5 prc. odsetkami od imiennej wartości
J^ y j za czas od 1 stycznia 19i9 do dnia wpłaty — na wypadek nie przydzielenia akcyj zwróci się wpłacone kwoty 

Pre. bonifikacyą od dnia wpłaty.
■j Przydział akcyj zastrzega się Bankowi krajowemu i przemysłowemu, którym to bankom zostaje zastrzeżone
°Wolne prawo redukcyi zgłoszeń nowych akcyonaryuszy.
 ̂ Prawo poboru musi byó wykonane przez dotychczasowych akcyonaryuszów od dnia 3 listopada 1919 do dnia

Rudnia 1919 pod rygorem utraty tegoż prawa.
Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach Towarzystwa akcyjnego od 1 stycznia 1919.
Wydanie nowych akcyi nastąpi za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę gotówkową i potwierdzenia 

P o d z ia łu  akcyi.
Zgłoszenia i wpłaty do dnia 3 grudnia 1919 przyjmują:

ank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, Filie w Krakowie 
. L w o w ie , Lublinie, Ekspozytura w Białej. — Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

S1§stwem Krakowskiem we Lwowie, Filie w Krakowie, Drohobyczu, Krośnie, Rzeszowie, Dąbrowie, Ekspozytury
w Borysławiu i Stryju.

f fl. Prócz istniejących iuż miejsc sprzedaży kar- 
tofll w drobnych ilościach, otwiera miejski Zakład 
*ProwizacyiQV z dniem 12 listopada b. r. w ma- 

w młynie Akaelbrada przy ulicy Zólkie- 
8kiej sprzedaż kartofli w ilościach trzy razy ty­

godniowo po 10 kg. na legitymację. Aż do odwo- 
p , la w°ino pobierać w magazynach prty ulicy 

Leona Sapiehy, na pl. Strzeleckim, na oł. 
Krakowskim i pl Bema oraz w nowo otwartym 
gładzie w młynie Akselbrada całą ilość na ty- 

*18ń przeznacroną t. j. BO, kg. na legitymację.
M iejski Zakład aprow izacyjny.

Ł 398. -

, W. rft-Zarząd gminy Monastewy®* J  mieisk«ego
ków dr. Wiktora BoryHiewiczs. lck . rajej-1 plryka Garfuakla, lekarza weterynarylBK
skiego, aby do dni 14 od dnia m&iejsi.g ^  
erenia zgłosili się w Urzędzie g® J w prze- 
nasiRriyskath celem objęcia P03’;*, 8 J. ■ z p0-
ciwnym razie uważani będą 'L - ^Lim ek służbo- sad tych ustępują i uznają swój stosu
wy do gminy jako rozwiązany.

dnia 27 października 1919. 
Zarząd gminy.

Komisarz rządowy: Szumilski.

r p a fo lo g  > kobieta określi 
'A  według pisma właściwości 
charakteru — usposobienia w 
chwili pisania — wady lub 
zalety osoby piszącej. Zupeł­
na dyskrecya. Należytośó 10 
kor. od pisma. Odpowiedź 
przesyłam pod adresem wska­
zanym — listem poleconym, — 
wraz z pismem do oceny przy- 
słanem. Pismo i pieniądze 
przekazem pod adresem: Gra­
folog* ul. Grunwaldzka 9 1. p.

5174 1 - 5

A . W O L A Ń S K I.

Wojna Polsko-Rossyjska 1792 r.
Kampania Koronna. 5327 1—2 

Książka bogato ilustrowana, z liczuemi planami 
bitew, oprawa elegancka K. 58*50.
Cena podana wraz z dod. i przesyłką. 

Wielkopolska Księgarnia Nakładowa Poznań, w Krako­
wie księgarnia S. E. Priedleina, Bynek 17.

X V II. B. D epartam ent M agistratu.
L. 8939. (5820;

Magistrat wzywa P. T. kupców rejonowych 
dla sprzedaży nafty, by zgłosili się celem podjęcia 
kart poboru dnia 15 listopada 1919 w XVII. B 
Departamencie Magistratu (C. B. K ) przy ul. Pie­
karskiej, 1. 11. II p.

Lwów, dn a 13 listopada 1919.

T> uty no wanego koncyplen*
AA ta w spadkowem ewentu­
alnie kancelistę sądowego z 
praktyką w niespornem i hi- 
poteeznem przyjmie bezwło- 
eznie notaryusz Ostrowski Ku­
lików koło Lwowa. Warunki 
korzystne, dla kawalera po­
mieszkanie i wikt zapewnione.

5287 2—2 Lokalu parterowego
Tknia 20 października o 10
A r rano odbędzie się w ma­
gazynie kolejowym na Dwor­
cu głównym publczny prze­
targ przesyłek nadliczbowych 
a to : żelaza, maszyn, wyro­
bów papierowych, skrzyń, ko­
szy, pościeli, sprzętów domo­
wych, 5331

na przedsiębiorstwo przemysłowe, 
najmniej 6 ubikacyi obszernych, wi­
dnych, w pobliżu Namiestnictwa 
poszukuje się do wynajęcia. — Zgło­
szenia do Zarządu Drukarni Wł. Ło­
zińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12.

D E N T Y S T A  (4155 4 -8 )

Dr. Jakób  O w lń sk l
pracownia dentyat.-techniczna. Halicka 1. 21.

Popierajcie Polską Pożyczkę Państwowa!
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Bank Przemysłowy Królestwa Galicji i Lodomeryi
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie.

Po9wy szenfc kapitału akcyjnego na X  100,000.000 Gś»i
**i»

*««i

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Przemysłowego uchwaliło w dni® 3 
21 października 1918 na zasadzie § 7 statutu podwyższyć kapitał Banku Przemysłowego

z 50,000.000 K. na 100,000.000 K.
przez emisyę 125.000 sztuk pełno gotówką wpłaconych nowych akcyi po K 400 im. wart;
przekazując w myśl §§ 44 statutu Badzie Zawiadowczej określenie szczegółowych warunków emisy1 £
tych akcyi.

Podwyższenie kapitału akcyjnego objęte powyższą uchwałą, zostało zatwierdzone w myśl  ̂
§ 7 statutu przez Wydział krajowy Królestwa Galicyi reskryptem z dnia 24 maja 19l» '> 
L. W. 19.875. 1 »

Na podstawie powyższego upoważnienia ustaliła Bada Zawiadowcza następujące

Warunki IV. emisyi akcyi Banku Przemysłowego:

. 1

Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do |U>’ 
boru nowych akcyi z tern, źe na każdą jedną starą mogą pobrać jedną nową akcyę. P ra#  j 
poboru wykonanem być musi najpóźniej do dnia 2 0  Iistppada 1910 pod > 
rygorem utraty tego prawa.

Akcyonaryusze wykonujący prawo poboru mają przedłożyć równocześnie ze zgłoszenien* 
swoje akcye (bez arkuszy kuponowych) uzasadniające prawo poboru, Akcye te zostaną natycb' 
miast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

K urs emisyjny wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy w j' 
bonujących prawo poboru K  530, zaś dla nouych K  t»80 za sztukę 

ŻgloszeiKia na nowe akcye przyjmuje się najpóźniej do di: i a 2 9  listo' 
pada 1919.

Przy zgłoszeniu prawa poboru jak i nowem zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę 
kupna.

Bepartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania w nnj' 
któtszym czasie.

Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczone 
wpłaty, tudzież zawiadomienia o przydziale akcyi.

Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci najpóźniej do dnia 31 grudnia 1919 wpte' 
couo kwoty wraz z narosłymi 2 prc. odsetkami

Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dni#
1 stycznia 1920  na równi ze starymi akcyami. Do tego dnia zbonifikuje Bank 2 PrCl 
odsetki od uiszczonych wpłat.

i

Zgłoszenia na nowe akcye przyjmują:
We Lwowie: Bank Przemysłowy i Bank Krajowy,
W K ra k o w ie : Filia Banku Przemysłowego i Filia Banku krajo­

wego, H. Ripper i Ska, Dom bankowy w Krako- 
. wie, Rynek g | 17,

W W arszaw ie: Bank Przemysłowy Warszawski i jego oddziały 
 ̂ Bank Handlowy w Warszawie i. jego oddziały,Z ^ ? złria.I11tt: Bank Handlowy, Bank Związku Spółek zarobkowych, 

W Białej : Ekspozytura Banku krajowego*,
W Borysławia: Fkspozytura Banku Przemysłowego,

W Cieszynie: Towarzystwo oszczędności i zaliczek, 
w Dąbrowie górniczej: Fila Banku Przemysłowego, 
w Drohobyczu: Filia Banku Przemysłowego, 
w Krośnie: Filia Banku Przemysłowego, 
w Lublinie: Filia Banku krajowego, 
w Rzeszowie: Filia Banku Przemysłowego, 
w Stanisławowie! Filia Banku krajowego,
W Stryju: Ekspozytura Banku Przemysłowego.

% W |, £oxiAskiaf« v* Lwowta, ml 0*atr*ueijki#*o 11. m sądam  J 4 ? *».>..


